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WSZA WIGILIA 
Pisał poeta w straszną wigilię 1939 roku: 

O, Matko, odłóż dzień Narodzenia 
Na inny czas. 
Niechaj nie widzą oczy Stworzenia, 
Jak gnębią nas. 

Po sześciu Jatach straszliwej niewoli, po sześciu łatach walki ludu polskiego, po sześciu łatach wałki całego narodu 
polskiego, obchodzimy dziś po raz pierwszy nasze tradycyjne święta w Wolnej, Niepodległej, Demokratycznej, Ludowej 
Polsce. 

Wokół iesząze ruiny i zgliszcza, wokół krzyże milionów mogił naszych braci i sióstr, którzy nie dożyli dzisiejszej ra­
dosnej chwili, którzy zginęli z rąk najeźdźców niemieckich. 

Skromnie, bardzo skromnie zastawione będą jeszcze w tym roku stoły wigilijne. Skromne, skromniejsze niż pragnęli­
byśmy będą upominki, ·jakie położymy pod drzewkiem wigilijnym dla naszych najbliższych. I si'edząc przy wieczerzy każdy 
z nas będzie miał w pamięci tych, których miejsca za stołem zostały puste, tych, którzy padli w nierównym boju we wrze­
śniu 1939 r., broniąc rubieży Rzeczypospolite! na Helu, na Westerplatte, pod muran '. bohaterskiej Warszawy, pod Kutnem„. 
Będziemy mieli w pamięci tych bohaterskich żołnierzy Gwardii Ludowej, którzy pierwsi podnieśli do góry sztandar zbrojnej 
walk~ z okupantem, órych bezimienną oiiarę krwi i życia . ukryła na zawsze ziemia ojczysta. Będziemy wspominali o ty~lt 
bohaterskich żołnierzach Armii Ludowej, Batalionów Chłopskich, Armii Krajowej, którzy złożyli swoje życie w walce z oku­
pantem. Będziemy wspominać o tych żołnierzach polskich, którzy, idąc aż hen, z nad Oki, prz~mierzyłi żołnierskim kro­
kiem dat:•ką drogę aż do Berlina, którzy, walcząc ramię w ramię z żołnierzem radz:eckim, wspólną z nim ofiarą krwi i ży­
cia przyczynili się do wyzwolenia Polski. Będziemy wspominać o tych żołnier.zach polskich, którzy szli do Polski przez ma­
nowce pustyń afrykańskich, przez skały Narwiku, przez winnice włoskie. 

Wspomnienie wskrzesi nam tych, których pochłonęły diabelsicie piece Majdanka, Oświęcimia, Buchenwaldu, Treblinki, 
tych, którzy zginęli w mordowniach niemieckiego gestapo, na ~awiaku, w Radogos: zu, na Sterlinga, na katorżnych robo-
tach w Reichu. · 

I ~e w smutek wspomnień wbije się strumień dumy i radości. 
Dumy, :7-e wbrew wszystkim złym mocom najeźdźcy potrafiliśmy spełnić testament tych, którzy pac · w walce o Wol­

ną i Niepodległą, żeśmy Polskę wysiłkiem narodu wskrzesili. 
Radości, bośmy już włożyli swoje pierwsze cegiełki w dzieło odbudowy i odrodzenia kraju. Bo snują si~ już dymy 

nad Łodzią, r.ad Zagłębiem, nad Śląskiem, bo skrzypią już żórawie dźwigów w portach polskich: Szczecinie, 'ldyni, Gdańsku, 
Kołobrzegu, bo chłop polski przeorał lemieszem pługa prastare dziedzin! piastowskie nad Nisą i Odrą. Bo dzieckie polskie 
chodzi znów do polskiej szkoły. Bo uczony polski mógł znowu zasiąść do badań, które bogacą wiedzę naszą i świata. 

' *** 
Droga do odrodzonej, wolnej Polski nie. była wcale łatwa. Jeszcze długo po klęsce wrześniowej trwała dezorientacia 

i rozbicie społeczeństwa. · 
Hada p'llityka obozu reakcji polskiej skazywały naród na bezwład, na zgubę. 
Ale zbyt głęboko żyje w narodzie naszym miłość kraju ojczystego i wolności, aby mógł on nie oowstać przeciwko 

tej zgubpej, samobójczej polityce, nie stanąć do czynnej walki z najeźdźcą. 
Ta wewnętrzna potrzeb~ narodu walki z najeźdźcą o wolność i niepodległość kraju była przyczyną, dlaczego w naj· 

cięższym dla narodu okresie powstała do życia w styczniu 1942 r. z już poprzednio istniejących organizacji niepodległościo­
wych Polska Partia Robotnicza - Partia waiki Narodu Polskiego o Wolność i Niepodległość. 

Mówił tow. Wiesław na Pierwszym Zjeździe PPR: „Zajęliśmy jako partia, miejsce puste, którego nikt przeC: nami nie 
zajął i zająć nie chciał. .:ajęliśmy bowiem miejsce organizatorów : realizatorów czynnej, zbrojnej walki narodu polskiego 
przeciwko niemieckim okupantom, przeciwko wszystkim, popełnionym przez nich zbrodniom. Nie było przed nami partii, 
która by w tym okresie podniosła ten sztandar i rozwinęła go przed narodem polskim." 

Naród polski wybrał tę drogę, którą wsl(azywała nasza Partia. Bo była to droga czynnej, zbrojnej walki z najeźdźcą, 
bo była to droga jednoczenia dla tej walki klasy robotnicze= chłopstwa, inteligencji pracującej, całego narodu. Bo była to 
droga wyknwania siły naszego narodu, bo była to droga wzmagania siły naszego narodu przez sojusz z bratnimi narodami 
Związku Radzieckiego i innych narodów słowiańskich, bo była to jedyna droga do zwyc:ęstwa słusznej sprawy naszego 
narodu, słusznej sprawy wszystkich miłuiących wolnQść narodów nad złymi mocami hitleryzmu i faszyzmu. 

*~~i.'<-
Skromny i ubogi jest stół wigilijny, przy którym zasiądą dziś robotnik, cbłop,pracownik umysłowy. Tak ubogi, jak ubo­

ga jest geszcze dzisiaj nasza Polska. A jednak w duszy każdego chłopa, robotnika, inteligenta żyje głęboka, nieomylna wia· 
r--, że jutro będzie lepsze. To przekonanie, ta wiara rodzi się stąd. że Odrodzona Polska niepodo!ma jest do tej sprzed 
września 1939 rok". 

Dziś już :tie garstka obszarników, magnatów przemysłu i banków, klika dygnitarzy decyduje o losach kraju. Dziś 
o Jutrze Polski decyduje sam lud: robotnik, chłop, człowiek pracy umysłowej. 

Dziś nadzieją, usprawiedliwioną nadzieją na lepsze jutro, żyje niegdyś bezrolny bandos i małorolny chłop, bo cała zie­
mia polska przeszła wreszcie w ręce swych prawowitych gospodarzy. 

Dziś nadzieją, uprawnioną nadzieją, żyje robotnik, bo stał się on współgospodarzem fabryk, kopalń i but, bo wie, że od 
jego wysiłku zależy ukształtowanie się przyszłości klasy robotniczej i całego narodu. 

Dziś nadzieją, słuszną nadzieją, żYje każdy uczony, inżynier, lekarz, agronom, bo jes~cze nigdy przed nikim z nich nie 
stało takie bezkresne i żyzne pole do pracy dla narodu, jak nbPcnie. 

*~:~* 
Uboga t skromna jesf nasza pierwsza wigilia w Odrodzonej, Ludowej Polsce. A jednak radość przeważy smutek po 

stratach, cierpieniach i wyr,zeczeniach. ·Bo jest przed nami jasna droga w przyszłość. Bo każdy z nas ma przed oczyma wi­
zję '.ej Polski, która będzie za lat kilka Polską dostatku i zamożności dla wszystkich ludzi pracy, dla robotników, chłopów. 
ludzi pracy umysłowej. Bo widzimy już w myślach naszych Polskę lepszą, Polskę ludu, Polskę sprawiedliwości społecznej. 

Mamy przed oczyma tę Polskę jutra, którą my sami „do pracy nawykłą ręką" odbudowywać będziemy 
„Z pustynnych zgliszcz, z bezludnych ruin 
Polskę - swobodną, silną, piękną. -" 1 

Wszystkim Czytelnikom i Przyjaciołom naszego pisma 

życzymy WESOŁYCH SW1ĄT 

Redakcja „G~OSU ROBOTNICZEGO" 
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~ i.ONDYN. BBC. Komentator radia 
brytyjskiego, Dmawiając obecną konfe­
rencję trzech ministrów spraw 1agrani­
cznych w Moskwie, stwierdza, iż pomi­
mo braku wiadomości" o przebiegu obrnd 
można żywić lepsze nadzieje có do wy­
ników tej konferencji, niż konferencji 
pięciu ministrów w Lorndynie. Po.przed­
nia konferencja dała Jed.nak w rect'.lta­
cie pewne wynik.i - trudnosci, jakie 
wtedy wyni1kły są <lirogows1kazem dla 
obecnyrh prnc. Komentato-r pod:Ueśla„ 
iż obecne obrady foczą się w atmosfe­
rze zaufania i optymizmu, co jest nie­
wątpliwie w znacznej mierze zasługą 
n~troju optymizmu. 

Przypuszcza się, że Związek Ra­
dzie~ki zgodzi się, o ile chodzi o spra­
wę kontroli nad energią atomową na 
powierzenie wykonania tej lrontroli ko­
misji Rady Bezpieczeństwa, nie zaś ple­
num orgaąizacji Narodów Z}edmo,czo­
ny.ch. 

i 
I 

Dalej k~entator sądzi, iż porusza­
nych przez prasę radziecką problemów 
dotyczących Persji i Turcji nie należy 
traktować jako żądań ultymatywnych, 
lecz raczej jako propozycji do rozwa­
żenia ,;z zimną krwią" i bez przesady. 

LONDYN. BBC. Z Moskwy donoszą, 
1z prace konfernncji trzech ministrów 
spraw za-grankznych mzwijaj.ą się nader 
pomyślJJie. W sobotę odbyły się dwa 
posiedzenia, na niedzielę również wyz­
n~czono jedno spotkanie. Według prze­
w1.dywań korespoJJdentó.w, konferencja 
przeciągnie się poza okres świąteczny. 

W sobotę miało miejsce spotkanie 
ambasadora Francji gen. Cartoux, 
przedstawiciela misji francuskiej w 
Moskwie - Alphanta z ministrem Mo­
łotowem. Przypuszcza się, że w toku 
tych l!'ozmów poruszono francuski plan, 
dotyczący sprawy umiędzynarodowie­
nia Zagłębia Ruhry i uregulowania 
sprawy Nadrenii. 

• 

• ,, s 
MOSKWA (Tass) Przewodniczący 

Rady Komisarzy Ludowych ZSRR - J 
Stalin przyjął amerykańskiego sekre. 
tarza Stanu Jamesa Byrnesa. Przy roz. 
mowie tej byli obeeni - Komisarz Lu 
dowy spraw zagranicznych ZSRR Mo. 
łotow, i ambasador Stanów zjednoczo. 
nych - Harriman. 

LONDYN, BBC Z Mos•kwy doo1osz.ą, iiż 

wczo,raj wj,eczo.re<m czł'()(llJke>wie delega!Cjii 
brY'tyjskiej i ameryikańskiej, b~orący udzii·M 
w konfer·eincji trzech miillistrów spraw za­
grani·cznych .z·ostali z,aproszelllii., prz.ez :k!omi 
sarza Ludoweg·o Moło·towa na prz.edsta·wl<e 
nd·e do „Teatru Wielkiego". W o·kresie świą 
tecznym mini·strowie Bevin i Byrnes uda_ 
dzą <S'ię na przedstawienie baletu Prnkofje. 
wa „Kopci'Ulszek". 

Mlillist·er Beviill przyjął z,aproszeniie na 
obiiad który urządza pani CatrouX, żona am 
bOJsadora francuski·egio w ZSSR w pi•erw·szy 
dzień świąt. 

Kongres amerykański , 
za~<ończył swe obrady 

LONDYN BBC. Kongres ameirykańsk.i za_ 
kończyił prz.ed Swięta11Jli swą 79-tą S'esję. Na­
stępna sesja rozpoczillie s.ię dni•a 14 stycz­
nia 1946 r W toku ostatni'e.j sesii Kongres 
załatwił wieJ.e dOil'i·OS•!ych spraw i powziął 
sze,reg wa,żnych uchwał. Wymienić tu n.ale_ 
ży przede wszys,tkim - ratyfikację Karty 
NNodów Zjednoczonych, uchwalenie pełno­
mocnictw dla przedstawiciela amerykańskie 
go w organizacji Narodów Zjednoczonych, 
ratyfikację układu monetarnego z Bretton -
Wo<>ds, uchwalenie funduszów dla UNRRA 
w 'wysokości 1 miliarda 350 milionów d~la­
rów na lata 19't5.191t6, ja1k równLeż powzię­
cia decyzji w sprawa,ch W·ewn.ętrzny_ch j<lik 
n.aiprzykład przedłużenie kontroli cen do 
czerwca 191:16 r. Prz.ewidwje stę, że w toku 
następnej ·se.sji rozważane będą - sprawa 
wprowadzenie powszechnego obowiązku 
przeszkolenia wojskowego, kontrola energii 
atomowej, zapewnienie pełnego zatrudnie. 
nla, utworzeni·& komisji dla zbadania konfli­
któw w przemyśle. 

-0-

Delegacja demokratów greckich 
w Londyme 

Zie n cz n eh 
pewni pokój światu i możność rozwoju katdemu państwu 

LONDYN. BBC, Przebywająca w Lon­
dynie delegacja greckich ugrupowań lewi­
cowych _ „Eam" została przyjęta przez 
ministra Stanu Noela Bakera. Ja1k donosiliśmy, 
członkowie tej delegacji byli przyjęci uprze­
dnio przez podsekretarza Strum Mac Neila , 
z którym konferowali w sprawie wewnętrz 

nej sytuacji w Grecji i wysunęli szereg za­
rzutów, skierowanych przeciwko rządowi 

SofuHsa, a mianowicie sprawę niewlaściwe­
go 1eal'zov,an:a amnestii (ualsze przetr.-:ymy· 
wanie w '!;1ę1."fniach dzia!aczy polityczoyr.~•) 

i falszowirnic list wyborczych. 

(Wywiad z przewodniczącym Komisji Bezpieczeństwa min. Modzelewskim) 
ARSZA W A. (PAP) Wiceminister Spraw sojusznikiem dobrze funkcjonującej Organiza- Bezpieczeństwa podstawową odpowiedzialność 

rani.cznych Zygmunt Modzęlewski niezależ- cji Narodów Zjednoczonych, mogącej zagwa- za .utrzymanie pokoju i bezpieczeństwa między­
od rozmów, które przeprowadził ostatnio z rantować pokój i możność rozwoju każdemu nairodiowego i że pokój świata będzie uzależ­

ooem o czym do.ni-osła pra:sa świiatowa od- krajowi. Dla Polski bodaj jak dla żadnego in- niony w szerokiej mierze od możliwości cal- -o-

ównież sze-eg posiedzeń w Forie1gn Office neg? kraj1;1,. sprawa niepodzielności pokoju jest kowitego .j skutecz,nego wywiązainia się przez lmig' rac1· a do USA 
•o zastępcami i szer~;; konferencji z bry- komecznosc1ą, to też niezależnie od swych ży- Radę Bezpieczeństwa z zadań jej powierzo-

kim ministrem skarbu. czeń sprowadzona do roli obserwatora już w nych przez Kartę Narodów Zjednoczonych. LONDYN BBC. Z Waszyngto.nu done>~zą o 
pośrednio po powrocie do Warszawy ok'.e~ie konferencji w San Francisco, ' polska Członlrowie Komitetu byli świadomi wielikiej oświadczeniu, które uczynił prez. Truman 

Zygmunt Modzelewski, który przewodni- opLma publiczna sledziła z dużą rndością p'>· odpowiedzialnosci, którą na nich włożono. a dnia 22 grudnia w sprawie wzn'Owien;iia imi­
Komisji Bezpieczeństwa Organizacji Na- stępy w zakładaniu podwalin pod Organizacje wspaniały nastrój jaiki panował podczas dys- gracji do Stanów Zjednoczonych. Prez Tru_ 

Zjednoczonych przyjął korespondenta Narodów Zjednoczonych, łącząc z nią swoje kusji jest dobrą dróżbą jeśli chodzi o utrzy- mrun zapowiedział ponoWUle o·twarcie kw:ot 
matycznego P.A.P. red, Mariana Woy- nadzieje na lepiej urządzony świat. manie pokoju na przyszlcść. imigra.cY'jnych dla 39 tysięcy osób rocznie. 

o, któremu udzielil wywiadu prasowego, Obecnie, gdy delegacja polska bierze czyn- Na Radę Bezpieczeństwa nałożone zostały Przew;iduje się, że z tak zwanych kwot sko 
ie zniaczenie może posiadać dla nas ny udział w praicy komisji przygotowawczej, zobowiazania ustalone pnez Kartę, których rzyist·ać ·będą mogli w pi.erwszym rzędzie u. 

nizacja Nar-0dów Zjednoczony.eh. zainteresow11J11ie w Polsce losami Orgimizacji spełnienie jest zasadniczy~ p~nktem widzet?ia chodźcy z Europy. 
ystawiona na ciągle niebezpieczeństwo NaJ"odów Zjednoczonych wzmogło . się' jeszcze należytego funkcjonowama 1łJnych organow w deikbra<:ji swej prez. Truman podlkre 
ji niemieckiej, wyniszczona wojną, 6-let- bardziej i niewątpliwie będzie jeszcze nadal Narodów Zjednoczonych. śJi.ł, iż w tym wypadku Amery~a da.ie przy 
<lkupacją niemiecką, Polska jest naturalnym wzrastało. Na szczególne podkreśleni~ zash.~guje fakt 

· tw k tet ~"ta koład illlilyin krajom, nies.i1enia ulgi najbar-Jaikie wyni<ki osią~nęla komisja przygoto- instrnkcji w sprawie 1;1 orzema . orni u ""' -

eralna Jugosłowiańska 
Republika Ludowa 

nana przez USA i Anglię 

wawcza Rady Bezpieczeństwa której przewod- bowego, sztabów glo~nych, ~tory, ma dora- <lZliej poszkodowa;nym przez wojnę. Dostar 
niczyi Pain Minister? dzać i poma.gać Radzie Bezp1ecze;is.twa .. we czellli:1e wysiedleńcom i uchodźcom nowych 

w ramach naszych nie zapominaliśmy, że wsżystkim co odnosi się ?o za~adm~n m1lltar- siedzib \est podyktowane prostą rzete!;n.o_ 
lmll'ta Narodów Z'ednocwn eh nada'e Radzie nych utrzymania pokoju 1 bezp1eczenstwa. ścią ludzką. 
iiilii!iimilliiiiii:li::immii:fmii5m1Rii!:iiimaiiiiiiidiiiii&iiiiiililllillllil ... .r:.„em ... -. ............ „ ... _____ ,_. ............... =-„ ... „. 

NDYN' BBC. Z Waszyngtonu donoszą, 
ehliący obowiązki. sekretarza Stanu r 

i§tg z Norgnaberqi 

on podał do wiadomości decyzję rzą­
tanów Zjednoczonych uznania Fed~ral. 
ugosłowiańskiej Republiki Ludowej. 
NDYN, BBC. w odpowiedzi na notę z 
gTudma rządu Feder~nej Ludowej Re 

b llU z ' ~ 1: M Ul Oli " 
ki Jugosłowiańskiej rząd Wielkie; Bry. 
wyrllZił zgodę na uznanie zmiany us. 

. \V ·dok hitlerowskich zbrodniarzy psuje nastrój przedświąteczny 
Jugosławii. Odtąd przedstawiciele dy 

atyczni brytyjscy będą akredytowani 
rzy królu Piotrze Jugosłowiańskim. 

przy n:ądzi.e Re.pubUki Jugosłowiań­
Rząd brytyjski zaznaczył jednocześnie 

>wą Republika jugosłowiańska musi 
ąć na siebi,e odpowiedzialność za 
Ude uprzednie zobowiązania Jugosła. 

~apewnić odpowiednie traktowmz.le o. 
'li brytyjs:ldch w Jugosławii. 
~ 

W kilku wierszach 

NORYMBERGA, w g.rudn!Ju. 
Minął już mi'. 1es:iąc od dnia, kiedy 20 g~ó­

wnych przes:tępców wojerunyoh zasiadło na 
ławi.e oskarżonych w norymberskim pafa.cu 
sprawi·edliwości. Obeonie gromada ta po_ 
większyiła si·ę o j,eszcze jednego i to ni<e by 
leja.ro:iego kompailla: j&St nim Erich Kalten­
brunnel' -- zr.1stępca Himmlera . i szał niemie 
ckiego gestapo, który wyzdrowiał w szpL 
tal1u więzi,ennym. Otrzyma·ł o·n teraz na ła­
wie e>sikia.rżonych „honorowe" miej1sce w 
p~erwszym sz1eregu pomi'.1ędzy KetHem, a Ro 
senbergiem, którzy jednak ni.e utrzymwją z 
nim podczas przerw żadnego kontaktu, -
chcąc widocz!llli.e w ten Slposób „z.a.reklamo. 
wać'' swój stosunek do Himmle.ra i do ge­
s.tapo. Kalten.brunner ma twarz odpycha1ącą 

'rezies Rady Ministrów Syrt:li ·omaWTiają<: os.try profil, z,aci1śinięte usta, mały strzyżo_ 
o~tatnim pos.iedzem.iu gaibimietu układ fran ny wąs, nLezidrowa zi'.•em<ista cera _ oto ze­
ko _ angi·eJ.s1]tj .w spraw.ie . wy•coifa~~ wnętrzne c,ec;hy c·złowi·eka, który ponosi od 
.sk tych dwu panstw z te.ryto11rn~ Syr111 l powied.z.ialność za masowe egzekucje, za tor 
''1'1U, wysunął po1stulat otrzymarua szcze- tury za szubienice na ulicach • 

. ;.ych informa-cji w spraw.i.a śTodków ' 
pczeńs•twia, które win.ny być ZC!/Sltos·o- Ka'1teil1!brunner W,l·e co ?o czeka. Był ~-
na tery~orium tych krajów po wyco.fa I do·~no . b8'.1'dz.o zan~epok:o1ony, ~dy dow1e­
ę wojsk sojus.zniczY'ch. dzał Sllę ze ze szp11 tala powędru1·e z pow.ro 
:m1i.e,r Libanu, oświadczy·ł, j ,ż jego rząd tem do więz.ieil1Jia. Myśla·ł widocznie o ul'lo-

;zuje się zobowiązany do honorowania u- pie zdrowotnym, a.le nawet aniglosaski hu. 
'łJ·i, powz;ętych przez rządy Wielkiej ' Bry ma:n:itaryzm ma swoje graillice. Wczora.j Kal 

i.Francji bez i•e·go udzia·lu. tenbrunner zinowu zasłabł na sali sądowej, 
\;'" ale, j'ak orzekli leikarze, pacjent ten n·~;e wy-

Agencja Reutera donosi z Budapesztu, że maga już ·specjalnej ku.racj<i. 
tm rzucił się na węgierskich przestępców wo- Psychiatrzy w dalszym ciągu oJJ.serwują 
nych, ministrów Enclre i Badi, kiedy pod es- o's·karżonych z.arówno na sal.i rozpraw, ja,k i 
rtą policji prowadzono ich do sądu specjal- w więz,:ien i:u. W próbie badania inteligencji 
1W. Zanim policja zdołała pośpieszyć na ra- . naj•J.epsze wynLki osiągnęli SchaC'ht, Seyss 
:.ek obaj ministrowie zostali dotkliwie pobici. InquMt, Rose.D!be.rg i Ribbentrop, najgorszą 
•lre i Bacli oskarżeni są o współpracę z Niem z.ruś no,t·ę ·otrzyma•ł Stre"cher, zresztą typ zde 
ni i przyczynienie się do likwidacji 700 tys. cydowaini'e plugawy_ B. re-daktor „StUrmera" 
, dów węgierskich. zgrywa si·ę przed Trybunafoim, j·ak mal o_ 

*"'* mi·asteczkowy aktor i cz.ęsto u.śmi.echa się 
. Waszyngtonu komunikują, że dowódca pr~yohylm.ie do amerykańskich po.Hcjantów, 

;ojs.k amerykauski,ch w Chinach - gen, B' do sądownLków .i stra.ży więzi··ennej. Poza­
iennayer ucze•stn;iozyć będz.ie obok gen. tym - prowadzi podo·bno badania ilu ży_ 
~arshalla w ik'onferen~ji z genera!i.ssimusem dów znajduj·e .się wśród dele.gacji poszcze­

,~~ang-Kai.Szek.i,em, która odb.ędzie si1ę w gólnych pań!stw biorących udz·iał w proce_ 
:„ung Kingu_ sie. 

I *** Ostatni tydzi: ·eń przed przerwą świątecz-
Oyrektor radia francuskiego Bovidet zaż.ą. ną, poświęcony by•ł m. inn. osobie Sauckla, 

l ż.ych kredytów rządowycl', celem uspra- głównego pe!nom.0:::111 1:k-a do spraw wyko-
1ienia propagandy francuskiej ua zagranicę. ny.stania ·SH roboczych. 

Sauckel, przypomi.na·jący z fizjonomrl:i.1- z 3.godzmnym odpoczynkiem raz w ty­
buldoga (p.i.sz·e to bez myśli ura<ż·eni.a tych godniu. 
nao.g6ł po.czciwyah ps'6w) wił się :na ł.awi•e i Słuchając tych szczegółów zdumiewają. 
czerwieniał na twarzy sł'ucha.jąc mocny·ch I c:ych zreszitą ·swoim systematycznym opr,a-co 
s·łów prok. Do.oda, który na.kreś.lił straszli- wa.niem widzi .g.ię dopi.ero, co gre>zifo Euro­
wy, ale octp·owiadający prawd,zie obraz tra_ pi,e w wypadku zwycięstwa hitleryizmu. 
ktowan:.a ro.bo.tniików z Polski i „OsU.a;ndu", Byliśmy wszyscy jednym olbrzym.im Ę:. L. 
na ro,botach w Rzeszy. Sal\llc-kel przyznał .sj.ę _ o•bozem koncentra.cy1jnym pra·cującyim od 
sam, z;e wywióz·ł do Nie•miec 5 mLlj. r~bot- świtu do no·cy dla „rasy panów". P·odkre­
ników zagranicznyoh, z cze1go zaledwie· - ślał to w r·oz·kazach swoi·ch Rosenberg: „nic 
MO.OOO poj·echało do·browo1lnie. COJ!a olbrzy_ mnie nie obchodzi, ile tysięcy' ludzi padnie 
mia reszta - to ludzie chwytaini podczas ła i,:trzy k0paniu rowów, interesu)e 1111nie to tyl 
pan.ek na ul:oeach i przemo·cą wys_yłani do ko, aby rowy były''. 
~i·emie.c, aby ta~. pel?ić rnJ.ę zw1er_z~t po- Zbliiżają się święta, Bo·żego Narodzenia. 
ciągowych na rO.'l 1 białych n!ewolmkow w W p C . · · d d · "k anwje 
faibrykach. . r~ss. amp1e w_sro . z1enm a~zy p " · 

u ! · t,_. h b li t kt • -ozyw1eme. Dokąd 1echac na „Chnstmas -... a gorze1 ze wszys „.c y ra owam . · . . z 
robotnicy z Polski i z Rosji. Polacy, jll!k to Mnożą się ~ap:o.szema l pro~ozycie. apra 
stwierdzi•l amerykański. 0.skarżycieil n:·e mie sza rzą~ dunsk1 do Ko;penh_ag1, otwor~ni: sto 
l•i wogóle pra:wa się s·karżyć . . Polacy otrzy- ją drogi do Lo.ndylllu, Paryza i na R1w1e·rę, 
mywali najm.nie.jsze ra·cj'e żywnoiściowe. Nie amerykańskie painieinik.i w mun<;iuraoh zdo_ 
wolno im był;o chodz.ić do koścdolów, ani bią 'OLbrzyllll'.ią choinkę w nasz.yim klubie i , 
d:o żadny·ch 101ka1U publicznycih. z wdz,iękiem - zost,ańcie w No·rymberdze, 

'Chłopom _ g0Stpodarzo1m I przeds·ięb41or- Ale my myś.!Lmy o Po!,sce, o śn.Legu, który 
com, :r.atrudnlającym Po.Laików nadan·o praw-0 i tu w Bawa.rH pokry·ł góry i .drogi. O ciholin ' 
doraźnego karania robotni:ków polskich za kach których pe'1no j.est na rynkach, a które 
drobne prze,w.ini·enia. Za cięższe a do tych tu płoną bl·a·sldem elektrycz.nych laimp na '.., 
zaHczano „sabotaż'' i wycihodz·en•:e ze w,s,i autostrada·ch w strefie brytyjskiej i amery 
bez z.ezwolenia karało już ges.tapo. Ni·e rzad kańskiej. 
ko stosowano wobec '!białych niewolników" Myślimy o gwi,azdce, o wieczerzy wigi-
specjalhe postępowanie inaicz·ej mówiąc - lijnej i opłatku. Tylko jedno, co nam psuje 
szubienJce. naistrój przedświąteczny ~ co ni'e pozwala 

Z oburze.ni"em mów.i prokurator o zmusza powtórzyć słów „pokój ludz:,om dobrej wo 
niu do pracy 8_letnlch dzi1eci, Bito je,st ni·e- li" - to widok 21 pos·taci, na ·które patrzy 
'}\·1 osiernie. Tem s.ię t-łumaczy faikt, że z my codzień z największym obrzydz.eniem. 
dzieci znajdujących ,51'.ię w obozach niemi·e- Nabi·ernmy t·e ·ż p.ewno1ści, ż·e nie będzie po_ 
ckich o·c-ala.Jo n'ajmniej będącycih w wi.eku ko1u n·a św:,ecie dla „ludzi dobrej woli", pó_ 
od 4 _ 14 lat. By·ly to najmfodsz·e ollary ki takie oraz im p·odobne isto•tY

1 
zajmować 

bestialstwa, uj·ętego w syst,em, który tra.tnie będą miejsce n.a ziemi". 
okre•ślono w oskarże,ni'U: HkwidowanLe ludz; Leopo·ld Ma rszak. 

przez pracę. l 
Zasada ta by·la stosowana przez wszyist- Ar~retyzm . Reumaty m 

kich Saucklów„ Franków i Rosenbergów bez J. - - Z 
!!tomie, aby tylko zyskać uznanie w oczach usuwają MAGISTRA 
„fiihrera" i pcc<hwaiłę z jego ust. Kiedy Hi- ZIOŁA W O L S K I E O O 
tler zarządz .<ł dostarczenie młodych zdro_ 
wych dzi ewcząt z Polski. jako robotntc gos- „REUMOSA,' Do nabycia w aptekaeh 
podars•tw 'niemieckich - Sauc:ke·l zaofiaro. i drogeriach 
wal sprowadr;enie pół miliona „białych nie-
woln!c", które mkJy być trzymane w najsu Wytwórnia: Warszawa, ~owogrodzka 12 
ro'ł.vszych rygorach i harować bez przerwy ;,.....,...,.._,.,... _ _,,....,===....,--==-..... =-' 
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\V GllJA NA WSI \V CZASIE OK PACJI 
„Wi.giildia! ~sza wJgiHa po 6_citu la1tMm 

niewoli" - myiślałem wiczora1 z raido·ścią, 

robiąc przed lustr•em osta·tnie zabi•em to·a•1e­
towe, przed przyjściem gości. .. Z kuohllli do_ 
la1ywia~ ja·k „dawni1ej'' brzę'k na.czyń, sma­
kowita woń tradycyjnego bars.Z'cz·u i kaipu­
s.ty„. - „Użyję s.obie za cały tydzi1€!ń głodo_ 
wa1nia w prZ'edświąrtecz.nTzxi rozigardiias1z,u .„ 
.Aoha ·- r .odzilllka j•l.llŻ s.ię sohodz1i"„. Osta1n:i,e 
zerknięci.e w lusit.ro t n•a1raz ja!k żywa stanę­
ła mi w pamięci wigiilia sprzed trzech la1t 
t !'!Ilaęzy .z roku 19'12 - kiedy to moja ro­
d2:J:'1na wieś jak cała 7.res·ztą Polska i Euro. 
pa jęczała pod butem „Henenvolku" ..• Pr zy­
pomnitał mi się w tej chwili ów czais bo w 
lustrze zobaczyłem - ·swoje zęby. „ Trzy 
sztuczne, błyszczące, m•etalowe przednie zę­
by .•. A było to tak. 

W on wi·e•czór wLgilijny siedz iałem w 
otoczierrlil\l ro·dzi111y w mi·eszkaniu, które kie_ 
dyś był-o moje, a z którego potem mnie 
Ni1emcy wyi~IedliU i, zabraws:zy leips•z.e rze­
czy, zrobiL!i s·oibi1e chlewy dla trz,ody i gęsi, 

a te.ra.z ZITlÓW mnie w t·e· puis·te ści1any we­
gin·a.li.„ Siedziałem sobi·e tedy i szeptem opo -
wiadałe1m swo·i1m pociechoim jak to zawne 
w wi.gmiię przed wojną bywało, dlaczego 
nlie ma dzi,ś ohoinki ani opłatka, co Io jest 
pasterka i kolendy i jak to będzie w Polsce, 
kiedy Niemca szlak trali. 

W najci1ekawszym mo·mel!l·Ci1e opowiadania 
i-rzyni•esi1on·o mi od S·ołtysa nalka1z n.ocn·eij 
s·t.róży czyiH tak zwanej z niemi1ecika „naciht­
'.vache". 

Rad, nh~T·ad uł•o,żył.em dzieci spać, a sam 
ubrnwszy się gn11bi1ej po.szedłem powi·ado­
mlić ·Sąsiiada, z kitórym mia•łem „wachę" tr .!.Y­
mać. 

Była godzina 6-ta rieczór. Dawniej cz.as 
wi.gili;jn1ej wiecze1rzy, ale dziś taik u mni.e jak 
i u sąsiada n1i1c wigilii ni1e przypomi:nało ... 
Jak codzieill?l.i~ Stasiek, osiemnastoletni chło 
pak, który od ro.ku był głową rodz.i1ny (bo 
o~<e-a tatk swego czasu Ni•emcy zbi1li za to, że 
S1ilę spóżn1iJ na szarwia·rk do ro1zwa.lania przy_ 
diro·żnY'oh kaipUcz.ek, ż.e wkirótce życie za­
kończył) - zmęczony całodzi1ennym obrzą::L 

k !!em „bauerowego" bydła i trzody, sipaił 

twardo rzuciwszy się w ubraniu w poprzeik 
łó.żka ... Jatk codzi·eń sąsiadka J1airoszowa >ie_ 
dząc w kuczki przy kuchni dokładała do 
ognia drobnych gałązek i dmuchała co chwi­
la, aby wywołać płomi·eń, bo nie ba,rdzo 
chciały się· p ~„. Jak c·odz:i·e·ń w garnku per 
kołały kaTtofl I jak C·Odzi1eń cz1elkały na 
nLe bose, si1edzące na przypie•ciku dzieci... 

. - Ta·k, doczekał się czł.owiek - mruc~a. 

'a po ciiohu są1siadka ... Wigilila dziiś jak nig­
dy jesz,cz,e dotąd ni•e było. Naw.et w tamtą 

wiojnę · było i.na-oz·ej. Do ga.rn•ka czł'OW1i·ek 

. 1ie ma co włorżyć, bo już dwa 1razy p·rz,es:ied· 
l iłi, obral~ z,e w·s·zystkiego, i żeby tu chop 
ro-stawili, ale •siyszałam, że znowu ma1ją 'l.as 
>TZ·es.i.edlić do Janowic, a z Janiowiic Judzi 
na naisz.ą wi1eś„. Męczą i męczą, doikąd ta~ 

będzi1e. Staire.go te·ż mi mój Boże zamordo_ 
walii, żyć się nie chce„. 

Staisiekf Wstawaj dz1iec·ko, j'll!ż j1es•t kola·cj'l„. 
'.;hodźta dzi1eoi - ni.e ma latoś o.płatka, a.Ie 
choć się tym chlebem podzi·elimy.„ A za oj-

ca nieboszczyka zmówta .. dzisia1j cały pa- przy wi1gi11i~ zaprosili. fun je1sz.cze ja1koś le_ 
cierz. ci, - bo ohoć n~ mi.ej•sou siedzą, aile po-

Wyszliśmy na drogę. Minęła 7_ma go- myślcie no - ni1e może czfowi.eik do drugie­
dzina i stróże pow:inni już pilnować. Nie daj go zajneć, nie może drogą po Iuidzku 
Boż·e, a1by na,s Niemcy w mLeszlkanilU za.starli, prz,ejść tyltko za s1todołą po pa•s w śniegu pk 
a tu dzLsiaj jak na· złość - te naij1gor·s1z,e złodzie·j, ailbo ja.ki złoczyńca. 
skurczybykii, Ma·ohok i Riegn.er maij~ wa.rtę. A pam1ętac i•e ja·k to u n1a1s prz,ed wojną 

Birną·c w śni•e1gu szliśmy powo-lii prz·ez byw·ało? Bi.edna nasza wieś, aile j•a'k s·i·ę w 
wieś. Przez na1s·zą p·olsiką, a j·ednak nie na- wigilię zaczęli p·rowa:dzać od ·S·ąsiada do są_ 
s·zą wi1eś, która ot·ulo111a w t_ej cihwiili ciepłą siada, od kulffiotra do pocio•tka, to i do raina 
pierzyną pierws·z·ego pus•zyste·g.o isn.iegu się cza.s.em pr·owadzaJi. W każde1j oha·ł1upi•e 

zdawała si·ę jak z baj:ki, jakby wymarła. aż s•ię roizl•egało od śpiewu„. U nas te·ż kii·e-
Oi•cho był·o, pusto i ni.eprzyjecrnni·e. Oklila dyś było inaczej . 

chat pozasłaniane były szczelni.e płachtami., Krew człowieka zalewa ja·k s·ob i·e pomyśli 
chustkami, kapotami tak, aiby żadnej szpa1rki co te pi·erony z naimi z·robi.Ji - we czt·erech 
nie było. Zac·iemnianie musiało być zupełne, całą wsią się podzie!itli po IO gospodarstw 
bo ni•ernz Slię zdarzyło, ż,e jieś!ii Szulc_koloni- k1ażdy a ty, „pol•ska świ1ni.o" - pairobkie.'ll. 
sta, spotkał ja1kąś ni•edokładność Hukł kolbą A i·le już wywl•eżli , Uu już z naszych nie 
szyby, a często '1 go·spodarz przy tym ob~r- żyj-e. Ni•e ma tu dziś domu, żeby kogo1ś :..vi·e 
wał. We'WlilątTZ chM cicho był10, bez r·ozmów, brakowafo. Za jakie to grze·chy i dokąd tak 
ja•kJby żywych d1ws1z w sobie nie 'kry~y. Z po- się j.eszcze będą pa111oszyć".„ 
nieik·tóryicih tylko dobiegał brzę,k faj·e·reik ku_ W tej chwili prze•rwa·ł bo naprzeciwko 
chennycih i ciężiki ka·szel prze·z i1ębio111y~h nam s·zli oni. Wszys·cy czterej ,,nowi gos.po­
dz1ieci. darze", a z n imi dwóch w mundurach. w·_ 

- Popa·trzc:i.e ino - mówił szeptem Sta- docznie w gości do n'.1ch przyjechali. Popi.li 
·Si1ek - co t-e cholery z naiszą wsią z.robili. sobie już widać fest, ho zataczali się zlekka 
pusto i c'ioho jak po pogrzebie, żehy cho- i mrucz.e1h pod nosem szwabs·ki·e p l.ose:iki. 
ciaż pies zas,zczekał, ale i im pi•etrony żyć - Halt! ha.Jl! - „naichtwechter". A no to 
ni-e da.Ii - wybili do jednego„. powiedzcie nam gdz ',e tu się dzisiaj Polaki 

. „A wieci1e nasze1go Burka to mi tak :ial goszczą i , kto ma bimber ... - Ni·e w i•ecie -
jaik i ojca. Stary pi.es by{ razem się z nim a no to my s.ami p·oszUlkamy - ja·zda z na­
wychował•em, a jaik tych „wołyniaków" nie mi. 
lubił, to aż s•trach.Od cza.su j·ak mo•j.ego ,:„j_ Zaszli1śmy od k.ońca wsi i wtedy zaczęła 
ca w je.go o·czach talk stł·ukli - wiecl'.1e wte- si·ę org'a. Pytali na-s kto tu mieszka, ile 
dy o tę kapHcz'k.,ę - to jaik ujrzał którego osób a potem wa.Ji.11 w okna, wchodzili 
na drodZte albo na podwó.rz·u to tylko z.ęby wszyscy i szukali bimbru, mięsa, pasów. Szu 
sz·ozein:ył i warczał. A tej nocy, po której kaili wszędzie. Więk,szość ludzi już spała . 

mieli psy zabij·ać t.o -się zerwał z łańcuch8<m, ściągali w koszulach z łóżek i szukali w 
przyleciał do na•s na drugi kon1iec wsi i całą s4enn i•kach, w słomie, w pierzynach, zag1ą_ 

noc w si.onc-e siedział, nie ohc:ia•ł wyj ·ść. A da-li do ga.rnków. W gotowanej .kapuśo: .e u 
gdy przyiiśli go zas•trze.Jić - to wpa·dł 'ni Gożdzika znależltl kawałki mięsa. Skąd? Co?, 
między nogi i ta.k s·komlał i ta·k s '1ę na mni·e jak? A to „pani gospodyni" dała im za roibo_ 
miło·Si•e.rnie pa•trzy•ł, że ryozałem nad nim na tę ryj i ozór.„ U Gra·czyka spało w łóżku 
cały głos. Jes,zcz1e mm1~e potem cholery 'l:bi- młode ma·lżeństw·o. 

li bo powi1edZti.elh, że ja go wyikradł·em. - „Och! Wam to chyba za go•rąc·o" - i 
Of - Patrzci1e n.o jak tam kto·ś od Feliksa wśród śmiechu wylali n10 ni·oh dwa wi·a·dra 

oplotkami chytkiem przechodzi. - Acha. . zimlilej wody. „No, ty, gospoda.cz, j1a1zda z na 
do Adama, idą - kumotry widocznie &ifj mi ot'~orzy1sz nam strych, bo tam na kłódkę 
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HELENA JAWORSKA. 

Za oknem otchłanie mroku, 
jesiennej nocy g/ęóia. 

Godzimy jak wrek się wloką 

cws jak koszmar gnębi. 

N 

Sylwetką szubiieinWc cz(l;T'ną 

(naiacza droźne wieże, 
drogowskaz jak cień · żamiarma 
ulicy pustej strzeże . 

Za oknem ci.sza głucha, 
lśni gwiazda iskrą złota.„ 

lecz nagfo w daU„ f}osfuchaj: 
k(llral>Wi zaterkotał. 

Jak ciało szty~tu ciosem 
ciemności wzrokiem przebij. · 
Za strzałów tyoh tdź odgłosem 
i spójrz, bo patrzeć trzeba· 

o c 
Czy widzisz? W tej chwili właśnie 
stawiają ich pod murem. 
I nagle ciemność rozjaśnia 
gorącej krwi mirpura. 

Twe drżące, zbwfole wargi 
wyszevczą czyjeś imię 

i mlodym sercem ból targf!>ie: 
w tę noc towarzysz gimie. 

Ty drżysz? Łzy oczy ci TJał.a.? 

Zwątf}ientie wolę kruszy? 
Dziś ni1e czas na próżne żale. 

Ni@nawiść zafJ(IJl w duszy! 

Choć serce rozpaczy r>eline 
nie woln.o ug>iąć się, pmJd.ać 

To nic że w noce bezsenne 
Skrwawiona boli młodość. 

' 

Paczlfi n· e pojadą ... s.ka: 3 km za Skierniewicami znajdu1je sję 
„o.bóz przeijściowy". Wlaśnie nadszedł no­
wy transport ludzi, którzy ctutro ruszą w 
dalszą drogę. Zdarza się, że z takim tran­
sportem uda się odesłać pewną ilość pa­
czek do „Reichu". Pędzimy co tchu. Zro­
bić wszystko, aby nasi najbliżsi choć w 
wigilię nie byli głodni. 

Przed budynkiem, na którym widnieje 
napis „Arbeitsamt" na polu obozuje duża 
grupa· mężc·zyzn. Pilnu1ją ich żandarmi. To 
ofiary łapanek, trzęsący się z zimna, !a­
dą na „święta" do obozów pracy. Moje 
współtowarzyszki zatrzymują się. Wejść 
do budynku? A mo·że też „złapią". Je­
dna z nas decyduje się. Tej nie zatczy­
mują. Ręce przestrzelone podiczas pow­
stan~c: Nie stanowi żadnej wartoś·ci ro­
bocze,j, taka idzie śmiał.o. Owsze1;11, 
przyjmują paczki, ale Jutro rano. 

Ju.tro. To źle: WiększJ.ść właśnfo ju­
tro musi się stawić do kopania okopów 
Wracamy jednak do domu, znowu z na­
dzieiją w sercu. 

zamknięte i na•pewno tam jes•t zabita świ~ia" 
I tatk od domu do domu. Mundu·rowl 

wchod ząc do 11 1 =„·szkań mówili 
wyr·a-zy „Dz1i1eń Dobry", a jeśli z 
mowników zdetonowany no=ym najściem 

nie zdążył odpowiedzieć, bi1li po twarzy, do­
póki się nie zor i1entował o co c:ihodzi. Baw!li 
się po swojemu . 

Wrns•zcie do·szHśmy do FeHksa. Kaz.ili 
nam iść naprzód, a potem oni. Otwo1rzyla 
naim 01kryta w zapa·skę gospodyni i czym 
prędz1ej uoi·ekła pod p i1eirzynę. Wszyscy JUŻ 

byli w łóżkach , aile snać nie daV\'llO s i ę 'JO­

łożyli, bo w kuC'hni palił s'i ę jeszcze o.g ; eń 

a w powietrzu uno·sił się zapach dymu z ma_ 
chory i o zgrozo - zapach wódki. 

- „Robili sol;>ie grzankę" - przen:nkn-ęło 

m:i przez myśl, a w tej samej chwili s·padło 

mi obuC'hem na łeb wyrzuco·ne z tr!lllm.fe:n, 
przez któregoś z nich słowo „Bimber"! 
Gdz:e j-est bimbe·r"? Szukali , wszędzie. Na 
szcz.ęiście wsze.J1kie ślady były starnnnie usu­
nięte, nielllJli.ej jednak zapach zdradzał. Go­
spodarz, wyciągnięty spod· pierzyny, stał 

bI.ady i bezradny i n i•e wiedział co robić. 

Cz ulem, ż.e za chwi'lę przyzna s:ę do ws ~Y­
stki.ego. Patrzyłem na-0kolo szukając jak!e­
goś wyjścia i naraz olśnienie-na ławi·e '~­

żaly czt•ery bochny razowego chleba, przed 
ohwilą snać wysadz·one z pi.eca . 

- To nie btmber to tel!l chleb tak pachnie 
- prze·rwałem jednym tchem kłopotliwe 

miikzenie. „Woiyniacy" spoj•rze·li po s·obi.e, 
zas-zwargo•tali z wojskowymi, p·o czym i·ed:in 
z nkh ułamał kawał chleba, powąch:i:ł i 
zwraca>j-ą·c s'ę do pozostałych przyta•knął 

glową. „Da·s ist Wahr". O jakii byłem szczęś-1 
' li wy, 

Wtedy podszedł do mnie on - Regne 
crtsftihrer - soHys i świ drując mnie kapra 
wymi ślep iami pow ·edz'.al: „A kto ciebir. 
psie pytał o zda.nie" - do1k1ume·rituiąc t 

„deU.katnym" uderzeniem w no·s, potem w 
usta, a potem zdążyłem zobaczyć, że zwró­
ci1i się do mnie wszys·cy i sypały się ra-i:y: 
gumowycih knutów, obcasów, po plecach, po 
głowi.e, po usta·ch.„ 

... Obudził mnie na drugi dzd.eń cich· 
szlo•ch żcmy. Byłem słaby obo.Ja·ly z rozb;tv 
nosem i bra•kowafo mi trzech przednie; 
zębów.-Wyplułem je wczora·j razem z ble 
tern z podkutego szwabskiego buta. 

- „A Feliksa ! jeszcze 10 i1nnych - de 
I chodzdł m111ie gdzieś zdala głos żony - ;;:;< 
brali na po.steirunek bo upiekli na św' ęt 

ra·zowego chleba z mąki s·kręconej na u-y 
tych żarna·ch. Nielegailny przemiał - to ·;:; 
botaż, na pewno nie prędiko wrócą do do:n 

Edward Adamiak. 

NACOT 
P.i\ST'\'LKI 
Dr.A.WANOEEV\ 

Zmęczone kilkugodzinnym czekanie!;' 
idziemy wolno i snu.jemy na.jcudniei-.ze 
marzenia. A może następna KWiaz.dk" b·~ 

dzie już inna. Wrócą ci, co poz.ostali przy 
życiu. Przecie tak już niewiele cbcemy. 
Trochę pewności, że zza rogu nie czai się 
śmierć. 

Każda kobieta trzyma w ręku star<m· 
rir: owinięty pakune!<. Och. j.ak śmiesz 
nit odbi,jają od nas~ych sylwt"tek. UlHc 
uia nasze są nędzne - więk~zość r,1 wy 
gnańcy warszawscy. A but:v wyc'eptane 
szczerzą zęby. Ale paczki są pPepiso­
we, - „bo Niemcy lubią oorząde~" -
zwraca uwagę ktoś, nawet przy układaniu 
trnpów zamordowanych są skrupulacni. 

Tętno codziennego życia, petnego wy­
tężonej pracy, tętno odbudowy nglusza, 
uddala koszmar ie rzeszfoś'Ci. Ale t~niteii 

gwiazdJki, ostatniej, tak smu!nt J a nadzie­
,j~ brzemiennej, nikt z nas nie JaP')!ltri' 

Irena Maiewska. 
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Pisaliśmy o tym we wczorajszym nu­
merze „Głosu Robotniczego". Tłumaczy­
liśmy, że nie możm>. w Łodzi wystarać się 
o salę tak dużą, Żeby mogła wszystkie 
dzieci, biorące w losowaniu udział, pomie 
ścić. Prosiliśmy, żebyście, kochane dzie­
ci, zachowały spokój i porządek. Nic nie 
pomogło. Przed bramą C. R. D. I(. już od 
drugiej tłok, gwar, ścisk. I znów prosimy 
(kilku pracowników RPdakcji aż ochrypło) 
i perswadujemy tym, którzy nie dostali się 
do środka, że, niestety, nie możemy rozsu 
nąć ścia'l C. R. D. I(„ chociaż bardzo by 
się to przydało. Wreszcie, po długich a 
krzykliwych rozmowach część uczestni­
ków losowania poszła do domów i ci w 
gazecie naszej mogą sprawdzić, co im 
przyniosła gwiązdka „Głosu Robotnicze­
go". 

W sali C. R. D. I(. dzieci z niepokojem 
i emocją czekały na losow:anie. O godz. 
3-ej z minutami, gorąco witany przez dzie 
ci, prosto, serdecznie i szczerze po.witał 
zebranych Prezydent m. Łodzi, tow. Mijał. 

A potem odbyło się przedstawienie Ze 
społu Teatru Kukiełek. Dwie piękne baj­
ki pozwoliły na godzinkę zapomnieć dzie-j 
• fom o wymarz:mym prosiaku, a nam, pra 

cownikom Redakcji, o kłopotach związa- trzymuje trzy podręczniki i zeszyty i Ja­
nych z organizowaniem tej imprezy. nek Matecki, któremu przypadł w udziale 

I wreszcie hsowanie. Najpierw 16 materiał .•. na su:denkę. A słynny prosiak 
nagród „Ciężkiego kalibru". Najbliżej sie- dostał się jednemu z tych, c~ znaleźli się 
dzące dzieci wchodzą na estradę i po kolei p0za obrębem sali. Tak to fortuna kołem 
ciągną losy. Co dziesiąty los jest wygra- się toczy. 
ny. I na sali znajduje się od razu dwóch Po rozegraniu wszystkich naiważniei­
szczęśliwców: Wiesiek Cichecki, który 0-1 szych nagród poszły dzieci do domu, bo 

6 głównych wrgranych wvgrall szcześliw· 
posiadacze nastepuiac eh numerów Io ów: 

1) Buciki dla dziewczynki 
2) Sweter 
3) Materiał na paltko • • 
4) Materiał na sukienkę dla dziewcz. 
5) Rękawiczki ciepłe . 
6) Komplet ciepłej bielizny 
7) Materiał na ubranie dla chłopca 
8) Sześć par pończosz~k 
9) Buciki dla chłopca • 

.., 10) Trzy ksiażki i zeszyty • 
11) Smakołyki • . . 
12) Tornister z piórem i ołówkiem 
13) PROSIAl{ 

15601 
10114 

9280 
9276 
3403 

12981 
13011 
12985 
9360 
9250 

10807 
17038 
16454 

14) 5 metrów węgla 
15) 5 metrów węgla • • 
16) 5 metrów węgla • • 

4012 
15019 

• • • 132H 

• 
• 

Nr . 

było już bardzo późno i ciemno. Ale 
dziś może każdy wyczytać iakl jest 
nik losowania, które odbyło się w ot 
ności komisji loteryjnej. 

l(oniecznie musimy zaznaczyć, że di . 
ki pracownikom C. R. D. K., a szczegó1' 

dzięki prof. Gluthowi, udało się wszys -
w jakim takim porządku przeprowad 
bo nikt z nas nie umiał tak przemówić 
dzieci, jak prof. Gluth i nikt też tak 
jest przez nie kochany i szanowany. 

UWAGA: 

Już dziś te spośród dzieci, kt6re 
czytały numery swoich losów w gaze 
mogą się zgłosić do Redakcji po od 
wygranej. Ci, którym w udziale przy 
węgiel, p0dadzą dokładny adres i w 
odwieziony zostanie do' domu na k 
Redakcji. Numery wygranych losów, 
re nie zmieściły się w dzisie!szym nu 
i:ze naszej ~azety Qędą opublikowane 
kolejnym numerze „Głosu Robotnicz 
i wówczas wygrane nagrody będą tn 
być odebrane w lokalu Redakcji (Pin 
kowska 86 • 

100 nagród pocieszenia 5206, 16556. 3495, 11312, 6455, 16982. 474. 8531, 23616, 24oot 1430. 5331, 3063. 15573 23500 15151 871 23016 450 15 
2213, 426, 4647, 8537, 14250, 13039, 11517, 13258, 24017, 16439, 5186, 831 5904 63. 3679 17190 14502 10962 13215 23 pO jednej kSiązce 14681, 8332, 4826, 13073, 15255, 2717, 13619, 8962, 5569, 478, 9085, 9386, 2585, 8723, (Dalszy ciąg tabeli wygranych poda 

4683, 23060, 4533. 17072. 5591, 4907, 5299, 990, 970, 1082, 23480, 4092, 15585, 23182, 5073, 2032, 15262, 17244, 23906, w następnym numerze. 
-0-14767, .5877, 2762, 8901, 14694, 5629, 3052, 1666, 2687, 3821, 4213, 23001, 14521, 15563, 5806. 3508, 9270, 6407, 10424, 

3411. 8956, 16601, 6261. 16604. 10711. 616, 2804, 933, 14203, 1917, 4270, 16694,, 9078, 17015. 3915 14961, 4670, 23618, 
455, 3135, 1946, 385, 10417, 4084, 6208, 14402, 15486, 6998, 543, 17069, 9822, 4394, 1044, 6340, -5558, 1557, 9ą22, 10616, 30, 
460, 1t145. 624, 215. 13473, 2238. 6453, 4758, 4960, 29, 1269, 15304, 8833, 11910, 1780, 4326, 4246, 14013, 4946, 5605, 

[7057, 6156, 8777, 2033, 16994. 13225, 5722, 4173, 9086, 14689, 14824, 52, 1766, 987 5167, 997, 8971, 17095, 14576, 8747, d Re~a.k~ja „Głos~ Robot~ic.zego" s 
>~45, 13520. 5945. 15135. 4093, 1541, 10245, 3524, 17062, 8627, 6292, 6288, 9043, 17114 2110, 8924, 763, 11887, 6385, a nm~e1szym na3s~rd~czme~s~e pod 
'118., 10253, 5356, 15602, 9684, 4'944, 14546, .17299, 5630, 5932, 6122, 23130, 23225, 23316, 14662, 23279, 15263, 5548, 12486, 3945, kow~me za ~ypełnie_me częsci artysJ 
.'34, 15384. 24013, 13629, 393, 14409. 1764, 5252, 1714, 5533, 16538, 6204, 8897, 23114, 772, 22992, 3527, 3735, 8378, czne3 zorgamzowane3 przez Redakt 
3766, 3892, 773, 5957, 16645, 416, 24088, 5133, 4212, 10935, 11057, 8559, 5364, 5367, 6533, 11054, 9182, 10969, 10731. „Gwiazdki dla dzieci" zespołowi T 7o34, 8701, l8529, 11304, 15003, 605! 4485, 13067, 8840, 17302, 4625, 6221, 15399, 8312 .10961 23004 23604 23115 8991 15580 tru Lalek, Dyrekcji Centralnego Ro 133• 13504, 23072, 16362, 23337, 2665, 11952 2837 4834 13100 ?011 11367 8670 9255 3482 1747 15172 10855 5217 44141 nicze2'o Domu Kultury, a spec3°ah 6381 23056 8291 13261 4838 14271 ' ' ' ' - ' ' ' ~ ~3304, 1261 •1294 4689 359 159 11602• 2340, 15033, 6526, 484, 16980, 5357, 11940, 11948 3043 1085 17121 11398 14463 16152 prof. Glutbowi oraz zespołowi muzy 

l565 •13053 ll9ÓO 87Ó4 14486 • 1720• 11226, 1217, 2500, 6258, 15188, 23671, 8342, 9367 4829 13107 10696 15543 .24078 2278 nemu Kolei Elektrycznych Łódzkie 
1520 9041 ' 1788 i 1031 •9535 • , 10026, 8803, 6019, 23045, 23032, 1853, 15056, 

' ' ' ' ' 6297, 8237, 4404, 5975, 14981, 14562, 9911, 
29 książek - baiek 406, 11861, 23592, 15500. 6059, 9140, 4010, 

. 10138 11913 4305 14677 8682 4441, 1771, 5829, 15216, 13977, 2228, 6319, 
3606 23971 '17119 ' 11760 ' 16333° 3991• 5353• 6243• 10214• 17234• 8610• 5o57, Zdając sobie doskonałe sprawę z 
3783

1 

1628 10879 15272 9663 3838, 2112• 9214• lOlOO, 23015· 11143• 620l, 11882· tego, że tylko nieznaczna część dzieci 

Do dz·eci nasz eh Czy e ó 
' • ' ' ' • 8344 15518 993 8776 5431 8714 5875 • R 688, 4721, 10041, 23142, 10487, 873, 3020 1852 15415 10280 23716 9171 5462 

łódzkich, dzięki gwiazdce „Głosu o-
981, 23484, 3521, l.5300, 24018, 8325, 5467 9575 17248 11100 2377 17189 1147 

botniczego" otrzymała nowe buciki, 
95 pończoszki, swetry, paletka i inne po-

. 14092 14687 24059 14541 4951 9376 10079 trzebne rzeczy, postanowiliśmy kon-
48 szalików 23746 4830 9469 1810 5772 6206 13161 tyduować naszą aikcję i w ten sposób 

13978 930 2487 1'7310 -16655 4312 5578 •·- · · pal 'ac' na1·"';1 1904, 9637, 2054, 1606, 15297, 13616, 1332 5946 4725 5481 3264 5471 14593 w SNOtnneJ mierze zas caJ r""'. 
54, 2965, 1114, 15256, 9618, 4813, 3270, 9638 4377 4357 14794 14050 2658 584 565 niejsze potrzeby dzieci naszych czytelni-
2015, 9904, 10013, 11165, 11860, 10364, 9302 11324 11600 4802 8358 9463 2893 ków. 
804, 11880, 2734, 14597, 23127, 16977, 366 1276 9855 3113 10409 5808 4491 5375 Druga akcja dnipr~miodz~. ~órą roz-
016 986 24113 14786 13197 4819 poczynamy w u ·tSteJszym, za-
13 , 633 6303, 16564' 10135' 5099' 293 15496 291 5953 6262 79 4061 15552 mieszczając pierwszy . kupon, TRWAć 
'45~~· 14021 13072 54'51 1932 535' 5535 5477 316 5852 70 5627 14461 15414 BĘDZIE TRZYDZIEśCI DNI. 
l4017, 3126 '14014 '2285 g413 , , 17233 6341 16992 1304 2661 3054 3140 Dzieci więc, chcące brać udział w to-

' ' . .' . ' . 11085 372 5497 15105 10232 6207 5604 sowaniu, muszą PRZEZ DNI 30 WYCI-
l komplet ki~Jąze}< - 9o9o, 15164 5803 14982 23438 12112 16503 5796 NAć KUPONY I NALEPIAć JE KO-
~ .pai~zJ~a CUI~~~~'."" 1~?~l, 374 16547 23336 5330 14535 5784 4410 LEJNO NA CZYSTYM ARKUSIKU. 
1 ~~~~~:o ~,e,Jek 01~60. ' 3114 24114 3672 3387 8373 173 13003 starajcie się me zapominać i, nie 

P _ 5618 11852 6381 5145 14775 8819 15299 opuszczać ani jednego dnia, .bo pómiej 
'1000 blok.GW 4953 1346 8080 22961 16299 8606 11976 jest z tym kłopot. 

Po jednym bloku dla nota· 5478 12065 16387 10701 23718 6131 1622 Tym razem. po trzydziestu druach 
. k ali posiadacze nasto- 2608 14841 14179 9457 1428 14766 6203 wycinania kolejnych kuponów, rozloso-

. t . w.ygr 
6 

„ 14462 6224 1826 16100 16339 13535 8394 wane będą następujące przedmioty: 
pu ących numer w: 15626 14509 4434 15560 11644 6068 1221 l) łyżwy dla chłopca, 

2256, 13160, 1279, 1589, 23511, 2172, 1388 1403 4284 , 15296 5654 16395 10669 2) łyżwy dla dziewczynki, 
l 72, :3925, 9290, 2~005, 9059, 8302, 16633, 110649 5998 4050 14607 15591 15114 3) łyżwy dla chłopca_. 

12, 10246, 4650, 23529, 1673, 4328, 8fJ7, 2847, 24037, 9294, 348, 6317, 16591, 4) teczka do książek, 
b.184, 12115, 14016, 14711, 23684, 4959, 6192, 15051, 4193, 6355, 14679., 14987, 5) teczka do książek. 
1707, 23285, 4993, 10813, 3614, 778, 75352, 282, 6184, 3923, 15337, '16492, 4064, 6) teczka do książek, 
1051, 5441, 11501, 3839, 11800, 1888, 1233, 9821, 5624, 10149, 23852, 2012, 15110, 7) mateńał na fartuszek szkolny, 
10219, 2077, 15504, 15393, 17125, 4252, 8887, 10679, 6151, 836, 14754, 13004, 6411, 8) para pończoszek, 
13041, 122_1, 16329, 1059, 6012, 9649, 8495, 2127, 10892, 1609, 5891, 17060, 14083, 9) para pończoszek, 
17108, 9266, 3172, 4806, 24095, 10923, 5236, 5785, 11386, 3855, 14054, 5947, 5210, to) footbatówka; 
984 24019 4637 3022 5031, 3160, 9701, 11871., 2311, 5790, 5209, 1728, 13007, 11) duża latka, 
012: 13091: 8562,' 9393,' 158fJ, 1980, 6475, 16619, 5090, 16960i 13058! 11391, 9370, 12) koń na biegunach, 

13) 2 korce węgla, 
14) 1 korzec węgla. 
15) l korzec węgla, 
16)' 1 korzec. węgla, 
17) 1 korzec węgla, 
18) l korzec wesela, 
19) sweter dla chłopea, 
20) sweter dla chłopca, 
21) sweter dla dziewczynki, 
23) materiał na sukienkę, 
24) materiał na ubranko, 
25) prosiak, 

wiele książek autorów polskich, 
ty, pióra i ołówki. 

WSZYSTKIE dzieci, które nie \\ 
grają drogą losowania jednej z 25-
wielkich nagród, otrzymają nagrody 
cieSllenia w postaci książek. autor 
polskich o.rąz zeszytów, piór, ołówk 
itp. Tą drogą chcemy dopomóc w 
powszechnianiu książki pólskiej wśr 
najszerszych mas najmłodszego s 
czeństwa • 

AKCJA PREMIOWA 

DLA DZIECI CZYTELNIKóW 

„GŁOSU ROBOTNICZEGO" 

K U P O N Nr. 1 
Wyciąć i zachować 



Nr. 183 GŁOS ROBOTNICZ'f 

Pię za 
, 

" an budowy · 
(Dokończenie referatu tow. Z. Kliszko) 

Z zagadnieniem wewnątrz partyjnej demo­
kracji wiąże się zagadnienie centralizmu de­
mokratycznego. Centralizm demokratyczny jest 
podstawowym zagadnieniem strukturalnym 
Partii. Opiera się o.n z jednej strony na syste­
mie podporządkowania . niższych ogniw par­
tyjnych - wyższym, jedynego kierownictwa 
całą P~rtią przez Zjazd, a w przerwach między 
Zjazdaimi ...:... przez Komitet Centralny, z dru­
giej strony-na zasadzie wybieralności wszyst­
kich organów partyjnych, na zasadzie samo­
dzielności w działaniu terenowy ch organ!zacyj 
partyjnych. Lenin, uzasadniając koniecznoś .: 
wprowadzenia centralizmu do strnktury partyj 
robotniczych, pisał z pocz ątkiem XX wieku: 
,,Potrzebna jest najściślejsza centralizacja i kar 
ność wewnątrz partii politycznej, by rolę or­
gainizatorską klasy robotniczej - a to jest jej 
główna rola - przeprowadzić umiejętnie, :i 

powodzeniem i zwycięsko" _ i dalej: „Tylko 
scentralizowana organizacja zdolna jest uchro­
nić ruch przed nieobmyślanym atakiem i 
przygotować natarcie z widokami powodzenia". 

Wiemy z własnego doświadczenia, zwłaszcza 
z okresu konspiracji, .jak bardzo słuszna ~ ce­
lowa jest ta zasada w strukturze partii. Przy 
innej strukturze, lekceważącej i negującej za­
sadę centralizmu, Polska Partia Robotnicza nie 
odegrałaby tej historycznej roli w okresie na­
jazdu hitlerowskiego na Polskę. Nie zapomina­
my i o tym że w okresie okupacji niemieckie.i 
równowaga między centralizmem a wewnątrz 
partyjną demokracją nie mogła być zachowana 
w całej rozciąglości, ponieważ w warunkach 
bestialskiego terroru nie zawsze można było re­
spektować zasadę obieralności organów par­
tyjnych. 

Rola i praca koła partyinego 

brykach i wairsztatach, zwłaszcza, że obejmują 
one około· miliona pracujących robotll'ików i 
mają one poważne znaczenit dla odbudowy 
naszej gospodarki narodowej. 

Zadania koła partyjnego są bardzo bogate 
i różnorodne, ponieważ kolo ----:- tak jest pomy­
ślana struktura Partii - prowadzi w masach 
całą pracę organizacyjną i propagandową Partii 
Koło !lartyjne jest tą główną transmisją, przez 
którą linia Partii jest w rzeczywistości do­
prowadzona oo szerokich mas ludowych. Kola 
party jne są wielotysiącznym ramieniem Pa·rtii, 
rea,li zującym jej linię polityczną. 

Koło musi znać warunki, w jakich pracuje 
i żyje robotnik na fabryce i w d-0mu. Z ini­
cjatywą, przy pełnym uruchomieniu i · wyko­
rzystaniu środków i możliwości własnego oto­
czenia, własnej fabryki, musi ono organizować 
akcje zmierzające do poprawy materialnych 
warunków bytu. Koło partyjne powinno po­
magać w rozbudowie masowych organizacyj 
społecznych, jak Związki Zawodowe, SamQ<po­
moc Chłopska i inne, oraz brać bezpośredni 
udział w ich pracach. Kolo partyjne powi,nno 
zyskiwać prenumeratorów dla gazet partyj­
nych, orga.nizować systematyczne pisywanie 
korespondencji do tych gazet, wyszukując 

wśród partyjnych i bezpartyjnych robotników 
odpowiednich korespondentów. Powinno ono 
otaczać opieką organizacje młodzieżowe, po­
magać im w ich pracy. Kolo, stawiając swo­
im czlonkom zadania pracy wśród bezpartyj­
nych, powi.nno je konkretyzować i domag'ić 

się, aby każdy członek Partii utrzymywał bli­
ski osobisty kontakt i urabiał ich · w duchu na­
szej Partii, aby w ten sposób przeprowadza! 
jednocześnie werbunek do Partii. Koło powin­
no w całej pełni posługiwać się ipdywidualny­
mi metodami propagandy i agitacji. 

cych w obrębie danej jednostki administracyj- W okresie między Zja~dami, łCC 
nej. Na.jwyższym organem partyjnym na da- wyższą władr.ą partyjną. Kieruje on c 
nym terenie jest Zjazd, konferencja, walne ze- Partii, reprezentuje Partię na zewną 
branie członków Partii. Projekt statutu ustala następujące 

Projekt statutu ustala następujący schem3.t organizacyj terenowych: orgsniza 
organizacyjny .Portii: wódzkie, powiatowe, miejsl-;'e, ma 

1. Polska - Zjazd, Komitet Centralny. !onych, dżielnicowe i gminne~ NaJwv' t 'im 
2. Województwo - Wojewódzka Konferen- ganem każdej z tych organizac~ i J 

cja, Komitet Wojewódz,ki. wiednia konferencja lub ogólne zebr 1 · 

. 3. Powiat - Powiatowa Konferencja, Ko- ków. W okresie między konferenc am 
mitet Powiatowy, powiedn ie Komitety, wybrane przez 

4. Miasta wydzielone _ Ogólnomiejska Kon- cje partyjne. Projekt statutu us 1' · 
ferencja. Komitet Miejski. mitetu Wojewódzkieg-o od D t!o 

1 7 > 
5. Dzielnica miasta wydzielo.nego _ Dziel- nego od 5 do 9 osoh. l\fe' I 'ego > 

nicowa Konferencja. Komitet Dzielnicowy. osób, dzielnicowego od 9 eto 17 o 
6. Gmiina _ Gminna Konferencja lub Ogól- tety . partyjne, dla kierowan ·a bie··· ą 

ne Zebra•nie Członków Partii, Komitet Gminny. ga:nizacji wybierają egzekutywy. 
7. Fabryka, zakład, urząd, _wieś _ Ogólne Wojewódzkiego Komitetu oraz '!ir row · y 

Zebra.nie człnnków Koła, Sekretarz, Komitet działów powinni być zatwierdzani przez 
Fabryczny lub Zakładowy. Prnjekt statutu przewiduje za ńam 

statutu, niewykonanie uchwal i dyrek t1 w 
Najwyższą władzą Partii jest Zja1zd Partyj­

szych instancyj partyjnych i inne wyk 
ny, On jest tylko mocen wykazać wolę całej następujące kary dyscypHnarne: u 
Polski. Jego uchwały i postanowienia stanowią 

naganę, czas.owe odsunięcie od odpow prawo, którego nikt prócz następnego Zjazdu 
nej pracy partyjnej lub pańsh\ o nie jest w mocy uchylić. Projekt statutu prze­
c;zenie z partii. widuje Zjazdy Zwyczajne, zwoływane w za-

0 wykluczeniu z Part:i sadzie corocznie, i Zjazdy Nadzwyczajne, zwo­
scowej prasie· partyjnej 

ływane z inicjatywy KC lub na ż,ądanie 1/s 
członków Pairtiii. Zjazd wysłuchuje i zatwier- Towarzysze Delegadr 
dZ'.l sprawozdanie KC i innych centralnych or- Zreferowalem zasady ori:;ani~a 
ganów partyjnych, uchwala i zmienia pro- Partii. Wyrosly one z doswiad ,. 
gram i statut Partii, określa linię Partii i tak- cyjnych naszej Partii, z doświadczer 
tykę oraz wybiera Komitet Centralny i Central- cyjnych rewolucyjnego nichu ro1J 
ną Komisję Rewizyjną w składzie przez~ń u- Odpowiadają one historycznym 

działalności naszej Partii, zabezpier stal-onym. 
Według projektu statutu posiedzenia KC po sprawne działanie wszystkich organiz 

win.ny się odbywać nie rzadziej niż raz na dwa tyjnych, To też zasady organizacyj 
miesiące. Aby kierować pr~cą polityczną, KC diem siły naszej Partii, są gwaranter 
wylania Biuro Polityczne, aby kier(lwać pracą cięstwa. 

Przechodzę do omówienia ostatniego zaga- Schemat organizacyjny Partii zbudowany bieżącą _ Sekretariat. Poza tym KC powołuje Nasza Partia, uzbrojona w twór 
dnienia strukturalnego Pa.rti'i - kola partyjne- jest na zasadzie terytorialności, to zn.aczy, że Centralną Komisję Kontroli Partyjnej, która marksizmu, wykHwająca słuszną I 11 11 

go. Projekt statutu kołu partyjnemu nadaje w organiza<:je podzielone są w /g administracyj- kontroluje wykonanie przez poszczególne or- ną, działającą poprzez tysiące zw ar 
strukturze organizacyjnej wielkie znaczenie, nego podziału paiistwa i że organizacja obej- ganizacje partyjne uchwal i dyrektyw KC. po- scyplinowanych organizacyj party 
wysuwa je na pierwszy plan organizacyjny. mująca swoją działalnością cały teren okre- cią.ga do odpowiedzialności part)Jjnej człon- opar._c,iu o statut i pod kierownictwt 
Nic dziwnego, ponieważ partia w swojej praic- ślonej jednostki administracyjnej, w schema· ków Partii za naruszen ie zasad etyki partyjnej, tu Centralnego z tow. Wiesławem 
tycznej działalności najłepi·ej odczuwa i rozu- cie arganizacyjnym zajmuje wyższe miejsce od za niewykonywanie uchwał, za naruszenie sta przezwycięży wszystkie trudności 
mie rolę i znaczenie kola partyjnego. wszystkich pozostałych organizacyj, działają- tutu. zadanif 'wysunięte przez historię. 

„Podstawowym ogniwem Partii jest koło _...;.---------------------------------------------------~ 
partyjne. Każdy członek Partii musi należeć do I T t •.-
kola; przynależność do Partii określa się przez ea r • ... UZQn 0 
należenie do koła partyjnego" - głosi projekt :0:----
statutu Polskiej Partii Robotniczej. Takie po-1 TEATR W. P. · ESTRADA POETYCKA. 

i §ztuh.a 

stawienie sprawy nadaje Partii odrębny pro- . Dz iś w poni~działek i w~. wtorek tea~r We środę o godzinie 16 w gmachu 
fil organizacyjny Faikt że nieodzownym wa- n!ecz:rn~y: We srodę o godzin!~ 15 ?,Ostroz- P.l.S.T. (Gdańska 32) druga audycja po-

. · ' .. . . me sw1ezo Malowane" Faucho1s, wieczorem etyoka Estrady Listy Chopina w opracowaniu 
runkiem czlonkowstwa Partu iest przynale.:- o godzinie 18 min. 45 i dni następnych „We- prof. Karola Stromengera oraz z udziałem 
ność do k~I~ P_artyjnego, umożli~ia Partii p~ł- sele Figara" Baumarchais, nowy . wielki suk- Zofii Ma!ynicz, Ja.na Kreczmara (recytacje) 
ne upartyimente członka oraz iego całkowite ces teatru W.P. Reżyseria Rudzkiego, deko- Marii Wiłkomirskiej (fortepian) i Karo;a 
wykorzystanie dla pracy partyjno- organiza- racja i kostiumy O. Axera. Obsada: Grabow- Stromengera (s!-0wo wiążące). Kierownictwo 
cyjnej ska, Horecka, Jezierska, Roma:t.ówna, Damięc- artystyczne Estrndy Maria Wiercifiska. Bilety 

· ki, Graibowski, Krasnowiecki, Kwaskowski, do nabycia w Kasie Teatru W.P. w godz. 
Członkowie Partii organizują się w kola na Łapifiski, Mickiewicz, Pilarski, Skulski i 10 do 14 i w dniu itudycji od godz. 14 w 

podstawie produkcyjnej t. zn. przy fabrykach, Wolłej1rn. gmachu P.l.S.T. 

TEATR POWSZECHNY T. U. R. 
W poniedziałek i wtorek teatr nJeczyinny. 

We środę o godz. 16 i 19.15 oraz w czwar­
tek wieczorem Parn Jowialski Fredry w 
świetnym wykonaniu Zelwerowicza, nlez­
równainego Szambelana, Dąbrowskiej, Rach­
walski,ej, Tymowskiej, Boguckiego, Borowskie­
go, Pietraszkiewicza, Słojkowskiego, Szubki 
oraz reżysera Szletyńskiego, odtwa.rzającego 
od szeregu przedstawień z powodzeniem ty­
tułową rolę. 

MIRA ZIMIŃSKA. 
wraz z Ludwikiem Sempolińskim i Kazi­
mierzem Rudzkim - w „Wielki~j Odwilży_ .. 
piosenki i humoru", w sali Studia Muzyc.:­
'1_ego, ul. Traugu~ta I We wtotek dnia ::J 
b.m. pacz. o godz. 19.30. W · Środę, dn. 26 
b.m dwa przedstawienia - o godz. 17 
19.30. Przedsprzedaż w Łódzkiej Agencji 
Koncertowej, ul. Traugutta 1, od g. 10 dv 
-14. 

Co usłysz11mJJ orzez radio 
6_55 TransmiJsj.a z W-wy, 8,15 Pr·ogram na ci·eckiieg·o. 15.30 Audy<Cja dla robotnilków: -

dziS1iaj 8,20 Komunikaty i ·ogł·oszooia 8,25 Re KOillcert kolęd w wyk. Ju.Ui Go.rzechow,skiej 
zerwa 8,30 Skrzynka . poiszukiwan:ia rodzirn - sopran, a.komp. Franoiszka Les,z ,czysńka. 
8,45 Codmetn.ny odc.inek powieściiowy: „Pła_ W przerwie koncertu: Boże Narodzenie w 
cówka" Bolesł·awa Prusa. 9.00 Przerw ll.55 przeiszł·ośei i w dzi·siejszej ŁodzJ. - pog. Jó 
Komwnirkat meteorologicz•ny 11,57 Transm~s,j.a zeta Dąbrowa_Sterzputowskfogo 16.00 Tran.s­
z w_wy 13.30 Prz.erwa 14.30 Muzyka relegij- misja z W-WY 20.45 Wigilia - ·sł>uchowi.s-ko 
na w wyk, Cecylili Szygrymówny _ kOllltralt, wg. Bolesława Prusa w radioifoiniza-cji i reż. 
aJkiomp. WBlllda Klimowiczowa. 15.00 Wiado- Tadeusiza Łopalews~i~go 21,15 T.ranSl!lli~ł~ z 

· · · ~~ · · · · 15 os c t ga W-wy 24 OO Transm1is1a Pasterki z ~OlScioła mO!Sc1 z m;1a·"',a 1 pro·w1nci~ . zy amy . . . . 
·t l5 15 p · t 15 20 s t k w gan.i'zonowego w Łodzi 2.00 Zakonzc-erue ze y . rogram na 1u ro . z u a I . -

sporcie - feliel"on sportowy Jarosława Nie programu 1 Hymn do godz. 2.05. 

Moźesz ogrzewać mieszkanie ale tylko w nocy, 
w ciągu dnia Elektrownia nie da Ci dość mocy. 

Nie używał elektrycz 
Bez istotne) hon ecz 

Stan sanit ,rnv 
Stan sainitarny mia.sta, j.eśli 

sesje, w miesie,cu listopadzie 
sze·niu. no.tyczy to w pierwszym · 
s.esj'i po.nieml,eckich i opuszczony 
sesjach tych wywózka śmieci i r 
'.>rawie zupełnie ustała. Na skut 
ej.a o•dszczurzania nie przynio.s 
wyniilków, gdyż przepełnio.ne śm: 
cznie ją utrudniały. 

Na ogólną liczbę pos·esji, c: 
w listopadzie przez kontrolerów 
Wydziału Zdrowia Publicznego 
, •. ejsbego w Łodzi - 433 były 

w ·stanie sani•tarnym. Właścicielo: 
ni.stratorom tych posesji wydan 
dnie za.rządzenia sanitarne, a 
kach wyjątkowych zani1edbail s 
donLeS'ieni1a ka.rne. DOl!liesien tych 
Nato.miast stan sanitarny miejsc 
nia, spożycia i sprzedaży artykule 
ści.owych uległ znacznej popraw 
nęły na to do,kci.nywane przez Do1 
ta,rne komLsj.e i pouczenia oraz ID' 
ne. 

---x--

Kina 
„Polonia" (Piotrkowska 67), 
kowska 108) Wielki film o wiei, 
„Szalony lotnik", „ Wisła" (Przejaz 
łowy'" (Kili1iskiego 123). Wspan ia, v 
kcii francuskiej „Jej pierwszy ba i 
(Narutowicza 20). „Gdynia'" (Prze" 
polsk: , . S t r ~ hy". „Włó'rnia· - (l.l\\ 
„Hel'' (Leg··onów 2-4) . Po!ski film ~ 
„Piętro wyżej''. ·„Robotnik 
skiego 178) „Jaśn i e pan szofer· 
(Ste1I1loLewicza 40), „Pnedwi oi:nie ' 
S1kiego ·74_76). Pojedynek „Wcln ' 
o:'rkowskiego 16). „Roma" !Rzl-. 
Sensacyjny "film a mervka!1ski „Mah 

kopainiach, hutach, urzędach, instytucjach, w 
których są zatrudni.eni. Odnośnie członków 

Partii, zatrudnio nych w drobnych zakładach 

przemysłowych, lab członków Partii - chło­

pów dopuszczalne jest ich organizowanie w 
kola na podstawie terytorialnej. Powstają wów­
czas koła terenowe: w mieście - uliczne, na 
wsi - wiejskie. Zasięg działa.inia kola tereno­
wego określa w każdym wypadku miejski lub 
dzielnicowy Komirtet Partii, zasięg te­
rytorialny koła wiejskiego obejmuje obszar je­
dnej wsi lub gromady. Toteż koła partyjne są 
organizacjami, które łączą organa kierownicze 
naszej Partii z szerokimi masami robotników, 
chłopów i -inteligencji pracującej. Aby utrzy­
mać i zachować tę bezpośrednią łączność z 
terenem pracy, w większych fabrykach, gdzie 
Partia roś.nie i il.ość członków przekroczy ilość 
50, mogą być utworzone koła w/g oddziałów 
pracy produkcyjnej - np. na tkalni, przędza·l­

ni, wyko11czalni itp. - na co potrzebna jest 
zgoda Komitetu Dzielnicowego. Na Walnym 
Zebrnniu członków partii całego zalkładu pra­
cy wybiera się Komitet Fabryczny lub Zakła­
dowy, który kieruje pracą oddziałowych kół 

partyjnych, a którym z kolei kćeruje Komitet 
Dzielnicowy. Jak ważne jest organizowainie 
kół partyjnych na wielkich fabrykach, pisał o 
tym Lenqn jeszcze w 1902 r.: „Koła fabryczne 
są dla nas szczególnie ważne, cała bowiem si­
ła ruchu polega na zorganizowaniu robotników 
po wielkich fabrykach i zakładach, które wlą- ZAWIADOMIENIE 

„Zachęta" (zg·.er sk a 26) Fil 
... m1111111111•mill'*'lilil'l*llllllWllllill-mlllillMBll*Elllllil!" „U kresu drag:•', „A-iuza" (Rud 

czają nie tylko przeważające liczebnie, lecz _.- Podaję do wiadomości, iż z dniem 20-Xll-rb. 
jeszcze bardziej przeważające pod względem OTWORZYŁEM ZA.Kł..A.D RA.IMO-ELEKTROTECHNICZNY 
wpływu i rozwoju zdolności do walki części 

klasy robotniczej. Każda nasza fabryka po- P f·mą ,,Pt1ECISIQUS• RAOIQ" przy ul. Sienkiewicza 2 
winna być naszą twierdzą". Lecz w naszych 
warunkach nie wolno nam lekceważ yć sprawy 
orgwizacji kół pairtyjnych na mniejszych fa-

JERZY PIK 

nicka' I"ilm produkcji angi e!sko-ar, r:. 
„Weź serce me" 

Hurtowo· a Koja 
po-siada na składzie: kasz " 16· 

ną i groch „Victo,ria'' ul. Pii 
g,o 66 tel. 20s_o3 . 



GŁOS ROBOTNICZY Nr. 183 . 

UPOMINKI GWIAZDKO 

l
'lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllll\\\\ 

Po szechna Spółdzielnia Spożywców ·w to dz i 11 MIĘDZY GODZINĄ 6-tą A 11-tą WYSTĘPUJE NAJWIĘKSZE OBCIĄŻENIE I 
centrala: Zar::ąd i biuro, og:o:~~au~z::~::u~ła1snyl tel. 11 L49. 181-63, 214_23 1 __ -=I_= ELEKTROWNI PRZEZ EZL~~;;YC;N:ZEMYSŁOWE i KOLEJE ~ _____ -=i 
Magazyn Główny Ogrodowa 74, przy boczlilicy kolej . tel. 276_75 
Plac Opalowy Ogrodowa 72 „ „ 130_57 

~l~t~E:f:k:~:owl. ~!i~:i::~;~81' ,. „ ~~;~!~ I ~~t:~~~A:~:~ ~R:~M0oDw:0:;~:; 2:~:z;~T:.~i zR:i=~~u OD GODZ. I 
5 piekarni mechan1icznych (jedna w Zgierzu), kwa1sz,airnliie kapusty i ogórków. = = 
Właisny tabor samochodowy i konny, zakł. gospodarcze: stolar·ski, kołodz'iiej.ski § § 
i kużin,i,a. I g 2 
163 

skl.epy i':pożywcze (l
4 

skl. w Zgierzu)) I JEŚLI NIE USŁUCHASZ POWYŻSZEJ RADY D O B R O W O L N I E, I 5 skkl
1
epówb błiawoLnykchl (1 ski. w

1 
Zgierzu( kl . ) §_= ;;;;;_= 

3 s epv rainży sz a.n•o_poroe anowej 1 s . w Zg1er<z1u ~ 
t sklepów spożywczych w instytucjach i fabrykach. ~ ELEKTROWNIA WYŁĄCZY Cl PRĄD. 2 

Spółdzielnia dos1aroza do sklepów około 3.000 t'()lll miesięcz111ti.e airtykułów spo·żyw ~ ~ 
czyoh i u.żytku gospodarstw .... doonowek~sowmdleant3ó0w. OOO. ozQiolllków. --='== ~ ZJEDNOOKCRZĘEGNUIELEÓNDEZRKGIEEGTYOCZNE _= ___ ==_-

Zareje•strowano w s~lępach na t'ou:ary ko.notyngentowe przeszło 360.000 ~ ------------------"----"------------·I• I ~1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111m111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111u1111111111111111111um111W 
Vesołych Świąt Bożego Narodzenia 
Nładzom Nadrzędnym, dostawcom 
i otl.biorcom 

2yczą 

obotnicy Rada Zakładowa, pracownicy 
dyrekcJa 

Fabryki Pończoch ,, L I Do~• 
dż, Pomorska Nr. 71t i St. Jaracza Nr. 78 

· entorg przy lódzkim 
izonie Czerwonej ~rmii 
przyjmuje krawcowe, krawców, szew· 
ców, fryzjerów wykwalifikowanych 

Zgłoszenia Narutowicza 32 

żaluzii drewnianych, zimowe, 
okien, drzwi i wystaw nowo· 

czesnych · 

11 to• dz' Poznańska 51, 
• • I tel. ló\·97, 
<łojazd tramwajami 3 i 4 „ 

.p A. s y 
• bojowe znormalizowane, pasy 
!!- - ochronne, link-i straiżack.ie 
oa1icyjne. Ubrain.La asbestowe 
rolll!le i ko.mbiniesony pole,ca: 
rnia ekwipunków wojskowych 

i strażaicldch 
U B A Ń S K I Piotrkowska 189. 

1llllJllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllJ! 

me i esencje dla pr.z.emysł:.i 
liczego, kosmetycznego i my­

dlarskiego. 
ZYNNIKI LABORATORYJNE. 
k:i ŻY!Y'nościowe, surowce gar_ 

oraz wszelkie chemiika<lia do 
dostarcza fi!l"1Ila „CHEMIKA" -

ź, Piotrkowska 28, tel. lltS-01 
. jemy wszelkie partie olejków. ~ 
illllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllliii 

, .......................... . 
O ODBUDOWIE FABRYKI • 
,WA BALTYK ł 

A ny znowu na rynku. P.P. od- • 
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Ł ÓD Ż, UL. PRZEJAZD 1, TELEFON 126·30 

zaprasza na tradycyjną rybkę i życzy wszystkim bywalcom 

WESOŁYCH SW1Ą1 

I i DOSlEGO ROKU i 
-IJllll•• 1 111111111111111 1 11111111111111111111111111111111111111111111111111111!Jllllllt11111111rn11111111111111J1llllllllllllllłlłllllltt1tH1UUllH1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111-

Poszul~u,jemy 
do wydziałów budowy kotłów parowych, konstrukcji stalowych, 
przewodów rurowych, aparatów i zbiorników 

Inżynierów· mechanik ów, technologów, 
konstruktorów, techników, rysowni­
ków, kalkulatorów oraz inspektora ma· 
szynowego 

Zgłoszenia kierowat do firmy 

Polskie Zakłady BABCOCK Zieleniewski S.A. 
Sosnowiec, skrytka pocztowa 302 

.:illlillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllfl!fl!. 

WESOŁYCH SWIĄT 
sworm Konsumentom i Odbiorcom życzy 

Wyl-wórnia cukrów I czekolady• 

MALUTKA biała suczka szipi.c - pamiątka 
zginęła. Proszę odprowadzić za wynag.ro­
dzeniem, Zakład eleiktry,czny Kowalczuk, Po 
łudniowa 18/30. 
---·~- ~-----------
3 POKOJE z kuchnią, wygody, umeblowa­
nie poszukuje pilnie. Wiadomoiść tel. 160-85 
NA GWIAZDKĘ wszyscy zaopatrują się .:,, 
cukierki tyl•ko firmy „Delicja", Łódź, Żerom­
skiego 31, tel. 185-27. 

DU!Y WYBÓR książek dla D00iów Kulturv, 
Swiiietlic i Biblfotek. Kupujemy książki Pol­
skie wszelkiego rodzaju oraz na·u1lrowe w 
językach obcych. Księga.rn~a Ludowa, Lódż 
Pio1rkowska 17. 
ZAGINĘŁA suczka biała rasy szpic, wabi 
s>ię „Lolka" Uprasza się o odprowadzenie 
lub wskazanie za wynagrcdzenie'm Legio­
nów 63/ 13. K. Piotrowicz z Wilna. 
WILEŃSKA PracoWJ11i'a Obuwia. Zawadzika 
Nr. 24. A. Dubicki przyjmuje wszelkie robo 
ty z własnego i powierzonego materiału 
~p~~j alność buty oficerki, damskie i męskie 
KAPELUSZE damskie i męskie fasonuje, od­
świeża przerabl•a pracownia kapeluszy. -
A. Stegner i S-ka, Lódź, Pomors.ka 4 (przy 
Placu Wolności). 
PARASOLKI najmod111i:ejsze fasony pole1ca: 
Wytwórnia Parasoli, Lódź, Pi'<>trkowska 118. 
MASZYNY do szyci·a, rowery - kupno­
sprzedaż - naprawa. Wulkanizacja butów, 
ostrzenie łyżew. Rędzia. Piotrkowska 70. 
FOTOGENICZNI są wszyscy! gdy się foto_ 
grafują w Foto AteHer H. Smigacz. F'O·tO­
qraf fi.lm-0wy, Piotrkowska 6. 
HALSZKĘ SZUMIEL kto widział w Niem­
czech, o jej losi.e zawiadomić ma<tkę Lódź, 
~ero•mskieg~ 63,_!_~iill~~umiel. _ _ ·---

KTO BY wiedz1i·ał colkolwiek 'O lo9ie Teofila 
Ga•jewskiego z Warszawy ze Złotej 24. który 
ostatni'O przebywal czerwiec 1944 r. we Flo_ 
rencji proszony jes>t zawiadom.ie siostre 
Jadwigę $migaczową Łódź, Piotrkows1ka 6: 

UWAGA krawcowe. Pracownia Haftów 
i Apll!kacji wykonanie soHdne. Przyj,muje 

z. B I E G A Ń S K I 
- Cegielniana 15, m. 44. 

.Łódź, Mazurska 28 - Telefon 152-90 
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TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 
= PRZEJAZD 34 = 

Program świąteczny w dn. 25 i 26 grudnia b.r. 

o godz. 15 i w1:sJ:ł~ea:~:i1~e politycznej, I 

11

po ygod

6
z. Ml9-1A5 clo~lzioennNie 

11
. 

„J AS EŁ K A 1945-46'' 
pióra JERZEGO NELA 

DENYSIAKA Ludwika ze Lwowa, ostatnio 
przebywają•cego w Ni·emczech poszukuje 
?r.,atk~lżbieta, Ló~- Al. Unii 18. ____ _ 

„MIASTO I WIES" Piotrkowska 101. Szkło, 
porcelana; art. gospoda·rstwa domowego 
i art. tekstylne . 
WSZYSTKIM Sz. Klientom z okaizji Sw.iąt 
najserdeczni•ejsze życz~m:i1a zasyła Praoow _ 
n:ia Ortopedycznego Obuwia, Cepowski 11 
Li:stopada 19. 

111111111111111111111111 Kupno i sprzedał llllllllllllllllililllll 

im polecamy się do łaskawych "" 
usług. ł z ................. udziałem K. Lubieńskiej, :M. Bielid.iej, 

F. Żukowskiego J.Duszyl1skiego i ino . 

G.B. SHAWA 
w premierowej obsadzie 

MASZYNY do pisania, liczenia, szycia -
kupno - sprzedaż, naprawa. Kupuję ma_ 
szyny uszkodzone. Poludniowa 1. 
FOTEL dentystyczny do nabycia. Skła·dniica 
Denty.styczna Piotrlkowska 152. 

ŁAD STOLARSKI 
• SZEWCZYK 

Stary Rynek 9 
konuje wszelkie roboty wchodzące 

w zakres stolarstwa 

A DlO E 
w wielkim wyborze, poleca 

il „J. W O Ż N I C A" 
~ ż, PIOTRKOWSKA 126 

ZYCZENIA ŚWIĄTECZNE 
/Stkim majstrom fabrycznym zatrud_ 
'' przemyśle Włókienniczym, Zarząd 

a•strów przy Zw Zawodowych 
r ajserde 1= z.rr: 2jsze życzen. i a świą­
o vego Roku. 

Zarząd. 

Kasa czynna codziennie od godziny 10 do początku pr·zedstawienia KETTELMASZYNĘ - zczeoi'1rkę, inną, na­
wet uszkodzoną prywatni1e kupię. Wólczań­
ska 13. Dozorca. Znana ze szczęścia wielkich wygranych kolektura 

Stanisława Bujalskiego Łódź, Piotrkowska 161 i Rzgowska 113. 
SPRZEDA! mąki Bałucki-Rynek 8·, róg Ce­
glanej, W.i1eczorek, poleca wszelkiego ro­
dzaju mąkę pszen.ną, żytnią, kaszę, groch, 
mak, grzyiby i td. Poleca szczęśliwe losy na gwiazdkę do I klasy 46 loterii klasowej. 

llllllllllillllllllllillllllllllllllllll Lekarze 1111111111111111111111111111111 1~ 
DR. L. LENCZEWSKI, choroby kobiece i a­
kuszeria przyjmuje obecnie, Łódź, Sienkie­
wicza 5118, godz. 3_7, 

LEKARZ 
ginekolog - akuszer 

_ ___ _ Tra~g~tta _ 9_. _____ _ 
Dil. ZOFIA KOł.SUT z Warszawy, choroby 
kobiece, akuszeria, przyjimuje 01becnie, -
Lódż, Pio trkows1ka 70, m. 8. godz. 15_18. 
tel. 212.22. · 
DR RATAJ - Żurakowska z Warszawy spe­
cjaUstka chorób skórnych, weneryczny::h 
u kobiet. Kosmety<ka lekarska. Piotrkowska 
Nr. 33, - Godz. 11-1 i 3-S. 

KAŻDĄ potrzebną rzecz kupisz, a każdą 
niepotrzebną rzecz sprzedasz w Bazarze 
Ro,zmadtości - Łóaż, Rzgowska_.!_87. __ _ 

SPRZEDAM natY'chmiast mechaniczną wy-
Dr. med. E. MIKULICZ twórnię obuwia lub częściowo Narutowi::za 

leka1rz_dentysta ze Lwowa, specjalitSta w 18/12. 
Lecze<n·'. 1u chorób dziąseł i jamy ustn.ej. Za­
wadzka 17. 

illlllllllll!llilll ll llllllllll llllllll Różne 1111111111111111111111111111111111111111 

MEBLE: stołowe, sypialnie, sztuki pojedyń 
cze got·owe i na zamówienie oraz duży 
wybór mebli biurowych poleca Iz:iebski, 
Pi1o·trkowska 31, I piętro. ---------

1111111111111111 Zaofiarowanie pracy lllllllllllllrn 

CZELADNIKÓW KRAWIECKICH, spodniarzy, 
podręczne siły pierwszorzędne na miarową 
pracę, poszukuje natychmiast Fabryka KOill­
fekcji Cywilnej i Miarowej. Lódż, Piotrkow­
:!ka 85, prawa of~yna II ~ejście ! p. - --

KTO WIE coi:kolwiek o Jadw~ldze Hasie- POTRZEBNY fachowiec do wyrobu świec 
w~c-z, ostatnio przeibywającej w Os·trowie 

1

„Bazar Katolicki", Lódź, Sienlkiewicza 49. 
Wlkp. prosz·ony jest o zawiadomienie sio_ 
stry Ma,rii Hasiewicz , W1!1eś Sta'rowa Góra. SZOFER z długoletnią praktyką ooszukufe 
gm. Gospoidau pow. łódzki. pracy. Oferty S<kładać pod W.R. 



Nr. 188 Gf;OS ROBOTNICZ'f 

Dzień wigilijny jak<!i dzień otwierają- -,„;ni.cy Oiprzątają obejście goopodarskie i dyrui zostawia dla nitch jadło. W Poznań­

cy święta . Bożego Narodzenia, zwane u 1zby, przygolowują wieczerzę w!gil_;n~, :.!d e111 odkładają po 3 łyżki z każdej stra­

ludu ,,Godami", je s t bardzo uroc zyście · pr01szczą-c jedna1k s•urnwo cały dzie1'i. Go- wy. W Wi·elu okol-kach Polski po wigilii 

obchodzony u lu·dlu p ols'kiego, jak rów- sipodyni zaśdeła stół sianem na pamią t- wzywają dusze zmarłych , św. Mikołaja, 

nież u innych ludów chrześ ci .i a 11 sbch. kę, że Pan Jez.us na nim leżał. W rogach ptaka, czy wiloka, a nawet czarownice, 

W wierzeniach i w otbrzędach !udo- izby nstawiaią 4 snopy różnorakiego zho- którzy w tym wy.padku wyobrażać mają 

wyich, zwi·ązanych z tym dni,em , przeciw· ża: pszeniicy, żyta, jęcZJmienia i owsa. Na zmarłych . 
waił-0 się wiele wierzeń i obrzęd.ów po- Maz,oiwszu stół zaścirio1uy sia.nem opa- Resztki wieczerzy wigiłijtnej zanoszą 

gai1S1kich, rodZ<iimych, jak również prze- sywa11110 ła1irnchem ażeby chl eb się trzy- b-yidłu. dają mu również kolorowe opbtki, 

jętych od ŚWii:afa kla1syiczn.e:g.o wraz z mał , a pod stół kładziono żelazo od płu- aby Bóg bł-ogosławił doibyteik. Opłatki 
wiarą chnześdja.ńsiką. ga, aby kuety roli nie psuły . wrmca s1i·ę -rów;ni.e1ż do studini Juib źródła. 

Dzień wigilij1ny jeS1t id\n ie1m zimowego Ki1edy pi,erwsza gw,iaiz,da zabłyśn·ie Po wieczerzy ,spnzątaią zboża, w Lu-

przesilenia dnia z ~· Czfoiwi·ek pi1eir- domownicy siadają d·o stoł1u, dzieląc się helskim szukają p.otyim na stoJ.e ziarna i 

wo~ny, zroś1n1ięty z życiieim przyrody, s1il- opłatkiem i, życzą·c sobie Oosiego Roku z niego wróżą jaki rod!za1j zboża w przy­

nie ockzuiwaił zm:a.gan1e się światła z tj. szczęśliwego, sytego roku. szłyim roku będzie urodzajny. Jeśli zmaj­

ciemnośdą, toteż z .o;kr,eisami zimowego Do wig.iii-i za·siąść wiinina pa·rzy.sta dą nasieni·e t.raiwy, rok będzi•e w siiainio 

i letm:i1ego :przesi1leruia, jesiein•nego i wio- ilość osób, aby nikogo nie ubyło w przy- obfity, jeśli pszenky w pszeinkę. W Ra­

sernnego z;równamia dnła z nocą wią,zało szłym roku, a pO'tr.aw winna być liczba domskim kładą się chłopi na wznak w 

się wi1ele świąt · po1gańs1kiicb, których ob- n:j.eiparzysta, aby szoazęścia przybywało. izbie i ciskają źdźbła słomy o powałę, 

rzędy i Wiierzeni.a w .postaci szczątkowej Wieczerzę p•rzygotorwują z 7-miu lub z ile źdźbeł utkwi w powale tyle kop ży­

przetrwały w 01brzędl()JWości ludowej do 9-ciu rpO't.ra;'Y· W Poz•nańs1kiem po·dają p o- ta zbiorą w żniwa. 

d•nja dizi,siej1sziego. Iewkę z nas1i101n kcmopnych, mak.u z jagła- Sł1omę związują w powr6sła, idą do 

W starożytnym Rzymie na dzień 17 im l1ub grochówkę, bruki·ew s1usz.oiną, ja- ogra.du i obwiązują nią drzewa owo­

grudnia pi.erwo·~n.ie przy.padaJo święto gły, grusz•ki i i.nne owoce suszone. Wszy- c·owe, aby rodziły i gąs•i.e.runke się na 

Saturnaliów, wa1nie ze swej hałaśJi.wej stko to pło.dy wyhodo1waine u s•i.ebie. nkh nie lęgły. 

weSl(}/ości i rozwiązłości. Z 1biegi1em cza- Gdzieindziei ja·da.j.ą rów1ni1eż ryby, ciasto Z.na1ny j.eisit zwyiczaj wy•rnwsza•nia urn­

su świ~to to trwało oornz drożej, aż w w specjalny sposób p.ieczo,ne. Sziczegółny dzaju na drzewi·e, a więc mężczyzna pod­

końcu wyipełtnifo cały tydzień oid 17-24 naci.sk kłaidzi.e się na miód i mak. W chodzi z siekierą do drzewa, wymierza 

grudnia. Po tygod·niu odbywały siię w Kraikawskieim w cza,sie wieczeirzy rz.Lvcają nią lub uderza nią lekko w drzewo, uda­

~zymie uimczyst'()lści nowomc"Z1ne „Cale1n- w si1ebie ogonlkami rzepy, mówią·c „Nie jąc, że je zetnie i przemawia: „Będziesz 

ae". W 'końcu Ill-go wie1ku pio Chrystu- rób mi bołącek". rodziło, czy nie będziesz rodziło" (Kra-

„1,e świat gr·eakio-rzymsiki obchodził 25 Dzi·eń wiigilijny jes·t jednocześnie kowshe) , dzieci zaś niby ratu.ją•c drzewo, 

grudnia u1r.oiczystość „wrodzenia niezwy- dniem kultu zima·rłych. w ten dizjei1 du- odpo1wiadaią, że będzie. 
· ciężonego słońca", kuilit przeiniesjo1I1y ze sze zimarły.ch przychodzą wieczerzać z/ W Krakowskiem ze snopków zbo1ża 
\Vsctrodiu tJJrzez Iegi·ony rzyims1ki·e. „Nie- G · I · b I k n,· 

żywymi i ugrzać się u ogniS:ka. ospo- sto1ącego w mga1c 1 1z· yJ. roJią opl\1 i 
ciężonego słońca", kult ,przyn;.esiony ze 

go Kośoiół prz.eciwMaiwia Ch:ryistuisa, ja­
ko „słońce sprnwieiclliwości", pootana­

wiając w okres·ie śwj,ą.t 1pQgai1ski·ch świę­
cić <lizień Narod-zen:ia Chryistu1sa. 

Zaisadnikzym ceilem w 01brzęd01Woiści 

wtgi'li·j.nej Bo.7Jego Nawid21eni1a jes~ ucz­

cze.ni·e Dz:iecią tka Jezus, którego naiw­
dze1ni·e odbyło się w wair1u1111ka1ch nii1eoo­
dzi1ennyich: w ll!bogiej stajence, wśród 

zwierząt. Legeinidiy oipo:wiad.ające o na­
rodzeniu Chry.stu.sa stwarzają na•strój cu­
downości, co się żywo odbiło w umy­

sla1ch łudiU polsik~e,go i silnie się związa­
ło z dawnymi wierzeniami. Lud p-0l1siki 

wi1e,rzy, Ż·e co roik w wi·gilię Bożego Na­

rodzeinia w całej przy.rod:zi1e dzieią się 

cuda. Woda w żródfa1ch, :piotoka.ch ii nz.e­
ka-ch za1mi·en'ia się w /wi•no i miód. W 
Są·de.oczyźnie wierzą, że chwHę taikiej 

przemia1ny odgadnąć mogą tylko osioiby 
niewi-n1ne i szczęśliwe. Gdy zanurzą w 

porę dzba111 w źródle lub rze·oe, 111a.pełni 
się on wi•nieim, które nie zamie.n.i się j1uż 

w wodę. / 
/ 

Koło Ja1riosła1wia wie11zą, że o półinocy 
niebo się otwiera. W it11nyich dzief;n.iicaich 
Pols•ki wi,erzą, ż.e ipta1koi i bydłio domowe 

roz.ma•wiają wt.edy ludzkim głosem. Pod­
słuchi1wa·ć jednak bydlą t nie woJ.no, bo 
groZi uo ś1miercią. 

Górale około Raibki oipowiaidają o 
gaź<lz,i,e, 'który chciał uisłyis1zeć rozmawia­

.ią·ce zwi·erzęta, zakradł się do obory 
usłyszał jak jego siwe woły mówily: 

Wstań, braoie, a ugryź barłogu 
bo powiezi,emy ga,.,dę do grobu. 
nazajutrz odwiozły go na cmentarz. 

W dzie1i wig.i·lijil)' gospodyni i do-
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LEON PASTERNAK. 

IAolęda 
Hej kol,e;nda, kolenda, 

pierws.za gwiazda miigoce 

i spod 7.iemi legMda 

wstaje. /dz.że w pomroce 

przez kraj mogił i cieni, 

płynie dźwiękiem chora/u, 

wśród skrzy.piących swbienic 

i powstańczych w.vstrzalów, 

płynie mową zdlawio11ą 

ponod lasem i p.olem, 

ponod Polską skrwawioną, 

poprz'ez polską niewolę. 

Zi:mlflJo, zimno dokoła, 

słychać głodny płacz dziecka. 

U sąshtda wesoło, 

czwarta gwiazdka niemtecka. 

Ta zU!Tliala choinka, 

połamane jasełka, 

n·ie pl.acz, nie pł,acz dziednko, · 

popatrz - rn(IJf/?1a twa nile łka. 

Słuchaj, slacJwj TJiosen•ki, 

twoja gwiaz4!w w vloseJJce: 

„Lu.lai, lulaj male1iki, 

w ubożuclniej stajence ... '" 

Coraz mocniej łlrzmią słowa, 

pieśń się niesie chóralna, 

brzmi jak rota bojowa, 

brzmi jak pieś(1 nielegalna. 

Hej kolenda, kole111da, 

pierwsza gwiazdka migoce 

i spod · ziemi legenda 

wstaje - idzie w pomroce. 

$br. 7 

wtykają w zasia1ne zboże. aby rodziło. 

Przyroda cała buc:l"'li się na ten dzi·eri 

z o.drętwienia zimowego. Z tym wierzie­

n.i.em ma . również związ·ek obrzędowe bi­

de dzie-ci. Prawdop.odobn.ie pndłożem te­
go oibrzędu jest wiara w przeniesienie 

żyda gałęzi na dziecko. 

W dzień w.igilij,ny i1stni·eje zwyczaj 

wróżb matrymo1nialonych, a więc dziew­

częta i chłopcy wróżą, czy w ciągu ro­

ku wstąiP'ią w związki małż.eńskie. Wróż­

by są różnorakie, a wii.ą1c rzu1cają stary 

ńrzieiw,ik nogą w górę, w k1tóirą stronę 

pa.nt·o.fel czubkiem upadnie z tej strooy 
1przyjidizie narz,eczioiny lu1b nrarzeczo1111a. 

Gdzi·eindzi.ej wróżą z.e szczekania psa, z 
której strony pies się odezwie, z tej stro­

ny ukochany przy.idzie. 

sfo1chają w tym s.a1myim oe:lu ,,echa ,_vvła 

snego okrzyku". -
W Kraikowskieim lepią „świa!t" z 

niobarw.nych oipłatków i zawi,eszają u 

wały, gidzie wi1s1i do .naistępnych św1iąr 

też stroją „podła'źnkzikę" liub „sar 

s·orsenik.i ubranej oipłatkami, jabł 

orzechami i i,n .n~mi ozdabami. 

łafoiiiczkę 'która j•es-t prawzore;m · 

choi1n:ki · zawi.eszają u sufitu. Kie! 

święta przychodzą chfoipcy - kolę 

przysmarki te z drzewka zrywają. 

j.es·t wte•dy zabawy i krzy1ku. 

Po wigiHi chodzą kolędni.cy i „r 
dmy" z gwiazdą, śipiewaią kolędy 1 

rają datki. 

Kolędy są często oryg-i•nalny111• 

ra.mi literaokimi lud.u polS1kiego. Jo 

pięlmiej.szy.ch jest kolęda kurpia 

Nam się nie dostało scęścia 

Byśwa w nasej Pi1scy 

Jezusa Chrystusa, 

Choćby nasa dusa 

Serdecniie go uczciła! 

U nas w Ostrołęce na Puscy staro>. 

Nie byłbyś się rodził w takowem 

Mawa izbów wiele 

cieple pościele _ 

Byłbyś J,ezoł wygodnie! 

Choć nam ba.rei w lasach, drzewa zab 

Uzdy i siekiery w lasach zabierają . 

Jednak byśwa byli 

Choć w nocy zwozili 

Suche drewlka dla Ciebie! 

Mialbyś i burwki i kapustę Painie! 

Tłustą wieprzowinę za·wsze 

Mlecko z jagielikami, 

Chlebeik z kartoflami, 

Z miodem wódki fla:seckę ! 

A na obiad byśwa skrzeczi"Ków naskw 

I kasy grycainej tłuisto na:krasm 

Zając, kuropatwy, 

Choć połów nie fa,twy. 

Byłby Pan·ie dla Ciebie! 

Miaiłby~ i pieluski z pairtu cieniutkiego, 

Suikma111ek do kolan z swkna puscański1 

Faworek niedrogi, 

Kurpj.k.i na nogi 

Bylibyśwa zrządziHl 

Dr. Janina 



Rośn'.e w lesie choinka. 
- A dla kogo? 

- Dla synka. 
Kto mu tę choinkę . 
Do domu przyniesie? 

- Kt ? Dz"aduś leśniczy, 
l(tóry mieszka w lesie. 

- A kto tę choinkę 
Cackami ustroi? 

- Kto? Ta dobra gwiazdka, 
Co .uż w progu stoi. 

- Na co ta choinka, 
Co cackami świeci? 

- Na radość dfa synka 
I dla wszystekich dziec!. 

Ewr. Zarembina 
-o---

cy 
Byla wojna ... 
Wróg nam zniszczył 
fabryki, warsztaty 
chciał zamienić 
w cmentarzysko 
Polskę - kraj bogaty! 
Dzisiaj wszyscy 
Przy warsztatach -
dymią illż kominy! 
Tetnia., lmczą 

w pelnym biegzi 
fabryczne kominy! 
Snują prządki 

drugie nici -
1vursztat tkacki wairczy. 
Bedzie towar 
na 11branie -
dla wszystkich wystarczy! 
Grzmia. kilofy, 
dymią lurty -
tempo pracy wzrasta! 
A na zgliszczach 
w:rrastaia. 
wsie nowe i miasta! 
I nie zazna 
nf.kt z nas gloda, 
by!e chcial pracować. 
A wiec wznieśmy 

w górę czoła -
Idzie Polska nowa! 

L WiszniewskL 
--x--

Na gałązce 

wróbel usiadł... 

K..olysze się 

lwlebusia -
Jedruś śpJ! 

Mile ptaszki 
te wróblęta„. 

Mama pracą 
jest zajęta -

Jędruś śpi! 

Bardzo mile 
ptaszl::i wszystkź.e„. 

Zochna cziiwa 
przy kołysce -

Jedruś śTJi! 
Zoc!ma biegnie 
cichym kroczkiem, 
chce przez okno 
rwcić oczkiem -

Jedn1ś wstali!! 
Jan Marek. 

r kodyla 
zkam w Zoo ,a Ty w Nrilu - dzieli 

zcstrzefz daleka. Tobie tmn wesoło, ży­

a swobodzie. N;l Ci SZ'ltmi, karmi Cię, 
- kochana to rzeka! Jakże ia. cenię! ... 
r, w Zoo, mieszkam w ciasnym basMie. 
prżeważnie ... 

odwiedzajq mnie dzieol. Wtedy 
~ .. ra-me1. 

i?Y ma male! 
ropowatą skórę! 

t...tpy krzywe! 
W ejrzenfe POJlll.rre! 
;ę, że się gniewam, więc. ruszam ogo­
Uśmla?byś się, gdyby~ zobaczył dzk-

v miny przerażane, chociaż wiedzą, że 
enru nie wyskoczę. Niekiiedy rzucają ml 

·zu chleb, lntllli, czasami ow{)ce„. 
·ha, zapomnialcm Ci naplsać, że przy­

mnie tzi w olbrzymiej pace.„ 

aj zdrów! 
?~· ja Cie jeszcze kied~ zobaczę? 

Twój młodszy brac.iszek. 
To pisze 

L. W.. 

GŁOS ROBOTNJCzy Nr. 188.. 

Hej, godzinę tu stukamy, 
Otwórzcie nam, domownicy, 
To wam p1ęknlc zaśpiewamy, 
Bo my 'lrnlędnicy. 

Hej kolęda, kolęda. 
Dziecięce ~łosy zawr0clziły piskJiw;e 

po.d 0 1mem. Zosia zerwała s:ę od stołu. 
przy którym rodzina nauczvciela jadła 
właśnie '~'ieczerzę wip;ilijną. Ojciec Zosi, 
kiero:wni·k szkoły w Górkach. wstał tak­
że od stołu i powiedział do córki: -
Otwórz kolędnikom, trzeba i.eh przyjąć, 
jak na'kazuje ~radycja. 

Weszło ich pięciu z gwiazdą. Pawia­
k od ni•ch mrozem grudniowej nocy. 
OtrzepaH się ze śniegu w sieni, usta.wili i 
zaczęli śpiewać. Franek Zarębów pitolił nJ 

Gdy Pranuś przyniósł do rlomu psa, znale­
zionego na drodze, cala rodzina podniosła sprze 
ciw. Pies byt zabiedzony, wydawał się cho­
ry. Komu taki pies jest potrzebny? Jeść da­
wać mu trzeba, a pożytku z tego nie będzie. 
Tak wynędzniały, jak jest, zdechnie wszak 
prędzej czy później. A póki nie zdechnie, zno­
sić trzeba nieporządki, dawać jeść, bo jakże 
inaczej, skoro już się go do domu przyjmie. 

Więc sprzeciwiła się matka Franka i obie 
jego siostry. Były zresztą zajęte przyrządza­

niem wigilijnej kolacji i nie chciaty długo o tej 
sprawie rozmawiać. 

- Rzuć tę nędzę tam, skądeś wziął - po­
wiedziała jedna z nich. 

Franek milczał. Milcząc oczekiwał dobre­
go słowa, które dałoby jakąś nadzieję małemu 
znajdzie. · Ten, przytulony do Franka, drż1I 
całym ciałem i kurczył się. Jak kot zwija! 
się w kłębek, podkuliwszy ogon. Patrzył na­
około brązowymi uważnymi oczyma. 

On także czekał. W całym wątłym, wy­
chudzonym ciele chorego psa, jedynie oczy 
byly oznaką jakiegoś życie. Tlita się w nich 
teraz nadzieja. Szla od ciepta Frankowej ka­
poty, od izby pachnącej kapustą. 

Nie, nie doczekał się niczego dobrego pies 
- znajda. Przyjąć go tu do domu nie chcia­
no. Kazano Franusiowi wynosić się z nim za-
raz i na to nie było rady. , 

Wyszedł więc chłopiec przed sień, skiero­
wał się na drogę. Wiatr niósł chłód, zwia­
stujący przymrozek. Pies wychylił łeb, jakby 
rozejrzeć się prav;ną w tym, co go czeka. Z 
wiatrem znów zimno przeniknęló go do kości. 
Skóra sfałdowała się i drgała od ciągłych 

dreszczy. Już nie patrzył naokoło rozumnymi 
oczyma. Łeb wtulił ciasno pod kurtkę Fran­
ka. 

~~· 
I s.krzypcach, Józef Krawczyk grał na har­

monijce, a Kuśmierczak kręcił gwiazdą. 
Gwiazda była pięknie ulepiona z kolo­
rowej bibułki, a w środku świedła się 
lampka. śpiewali pięknie 'kolędy, a na 
zakończenie, Józek zaśpiewał partyzanc­
ką piosen~{ę. której się nauczył w ze­
szłym roku, gdy w noc w'.gilijną do wsi 
przyszli partyzanci. Potem znów zaśpie­
wali chórem: 

Za naszą kolędę 
pięknie poprosimy 
kołacza słodkiego, 
nis'ko się skłonimy 
za dukata złotego. 

Hej kolęda, kolęda. 
Ojciec Zosi dał kolędni1kom kilka zło-

tych, a nauczycielowa naszylrnwała dla 
nkh ciasto z makiem i pierniki. 

- Wiede, chłopcy, skaci się wziął 
zwyczai chodzenia po kolędzie. 

- Nie, nie wiemy, - odpowiedzieli 
zadowolen i z pocze:;tunku kolędnicy. 

- Otóż przed bardzo dawnymi laty, 
może dwa. a może trzv tysi<ice lat tt'mu 
właśnie w tę noc z 24 ·na 25 gmclzie1\ 
wszystkie narody świata obchodziły 
święto najdlużs,zej nocy w roku. Noc ta 
była nocą, kieody najbardziej zagorzali 
wrogowie się godzili , kirdv niewolnik 
by-I zrównany ze swoim panem. kiedy 
wszys·cy szczególnym staraniem i op:e­
ką. otaczali biednych i pokrzywdzonych. 
Wierzono, że w tę noc nawet zwierzęta 
są równe ludzi.om i ludzkim głosem ,ro7.­
mawiają. Noc tę i dwa dni po niej na­
stępujące nazywano po słowia1isku Go­
dami, bo wszyscy się godzili i przynaj­
mni.ej pod.czas tych świąt żyli w zgo­
dzie. Nazwa Godów przetrwała do dziś, 
i zwyczaj wieczeirty wigilijnej ta,kże z 
tych cza·sów się wywo·dzi. Zwyczaj ko­
!ędowa.nia pochodzi od zwyczaju śpiewa­
nia wesołych i s'kocznych pieśni podczas 
urządzanej biesiady. Zwyczaje te zacho­
wały 'Vszystkie sł·owiańs.kie narody. W 
P0olsce kolędnicy chodzą z gwiazdą, 111 

Ukrainie z dzwonkami. a w Jugosła,w·i 
mają drewniane kołatki. 

Dziękujemy wam, żeście do nas przy­
szli i rozweselili swo~m śp · ewem. 

Za kol~dę dzięln:jemy 
I znów dalej wędrujemy. 

Podejmujem za kolana, · 
Gospodynię. aospoclarza. 
Godnego pana. 
Nie-eh wam się wydarza, 
szczęści dobrze wszystko. 
Niech wam rodzi dobrze 
Pszenica i żytko. 
Bogato w komorze , borrato w oborze. 

Hej kolęda, kokda. 
I poweclrowalo picci11 chło·pców z 

gwiazdą dalej. Przez ciemną noc. przez 
zasypaną śni·egiem drogę, od chaty do 
chaty z kolędą. A nad nimi świeciła 
gwiazda - znak Godów, równości i \·o I-
n ości. K. Z. 

E IG IL I 
na piasku, jak teb z tymi oczyskami podniósł I - No, to cię już nie rzucę - zdecydował. 
w górę? Nie. Franek się nie obejrzy. Jesz-1 Ba, ale pod kapotą nie będziesz go nosił. 
cze czego! Gdzie go schować? Do izby nie wpuszczą, 

Idzie Franuś do domu i trochę mu lżej, że to pewne. 
nie widzi tej biedoty, że nie musi się martwić - Pewne? - myśli Franuś, rozważa ... 
o psią nędzę, że nie musi się litować. Może I znów z psem pod kurtką zbliża się do do-
myśleć o choince, o świętach. mu. 

Ale przy plocie starego Btażeja coś go pod- Gdy wszedt do izby, powiedział odrazu: 
kusito. Obejrzał się raz jeden. Obejrzal się - Nie mcgę tegc psa rzucić. Jeśli chce-
i przystanąt Bo odległość między nim i psem cie, to go same wyrzućcie, - zwrócił się do 
nie byla tak duża, jak być powinna. Pies sie- sióstr 
dział niby tak samo przykulony, ale siedział W izbie było już· posprzątane. Pachniało 
znacznie bliżej od miejsca, gdzie go Franek choinką, którą ojciec przyniósł z lasu. Sio­
zostawU. stry Franka nie byly już tak bardzo zajęte, 

jak przedtem. Ucieszył'· się, że psa przyniósł. 
Jedna z nich zbliżyła się do psiaka. Pogta­
ska!a i powiedziała w ten sposób: 

- Jak to dobrze, "eś z nim wrócit. Chcia­
Minął kilka chałup. No, teraz obejrzał się łyśmy biec za tobą, ale nie było czasu. w 

z ciekawością. Jak też to sobie poradził psim chwilę potem, gdyś odszedł, już go pożato­
rozumem? 

- Goniłeś mnie, bratku, ale teraz nie do­
gonisz - zaciął się chłopiec i puścił się pę­

dem do domu. 

wałyśmy. Wolałyśmy za tobą. Nie slysza-
Eee, nie poradził, nie próbował już dalej leś? 

radzić. Już się rta krok nie posunął, by go­
nić Franka. Wśród rozmokłego śniegu wy­
glądał zdaleka, jak bura kulka, prawie niewi­
doczna w koleinie. 

- Jeszcze go przejadą - pomyślał Fra-
nek i aż poczerwieniał z przestrachu. 

Tylko go z koleiny usunąć, ułożyć przy 
plocie! . 

Wrócił. Przesunął psa na wązką dróżkę, 

którą chodzą ludzie. Ktoś się przecież ulituje. 
Tymczasem pies, zdawało się, nie chciał 

już czekać na litość. Ledwie chłopiec odszedł, 
wrócił znów do koleiny. O samobójstwie my­
ślał, czy ciepła szukat. Przywar! do wgłę­

bienia koleiny, nogi podkulił pod siebie. 
A właśnie wóz się zbliżat Franek zawró­

cił z drogi. 

- Nie. 
- Zostawimy go, mamo, co? 
Zanim matka zdążyla odpowiedzieć, ojciec 

się odezwa!: 

- Zostawcie go w domu. Pewnie. Nie 
godzi się go wyrzu ;ać w d'lień Wigilii. W 
ten dzień ludzie szczególnym staraniem ota­
czają opuszczonyc'h. W ten dzień zwierzę­

tom także należy się troska. Jakże bezdom­
nego psa w taki dzień z chalupy wyrzucać! 

Więc Pranuś do roboty. Wynalazł kobiał­
kę. Dostał od matki miskę. Tu będzie pies 
spał, w tym będzie jadt. 

Pies, umieszczony w kobiałce, otulony sta­
rym swetrem Franka, nie spuszcza! oczu ze 
swego pana. Fra.nuś ubierał choinkę. 

A Franek? - Ruszże się, głupi! - krzykną!. 
- Jakże smutna byłaby Wigilia, gdybym 

psa zostawit na drodze - myślał. Odczuwając nagle objawione do psa przy- Ten nic. Oczy przymknął. Co go caly 
wiązanie, Franek całą siłą bronił się przed świat obchodzi! 
miękkością, która ogarniata jego serce. Ma- Więc Fra11ek w złości chwycił psa za skó­
loż to psów zdycha pod płotami- Małoż to r~ na grzbiecie. Chciał cisnąć pod plot, ale 
nie dojada i ziębnie? On jeden tak się tuli pies oczy wYbałuszyl i znów czeka na Fran-
i drży? kową litość. 

- Jazda, panie Burek, czy jak ci tam ... No? Chlopiec złagodniał. Uiąt go drugą ręką. 
- Wyjął psa z pod kurtki rzucił na drogę. l Znów wsunął pod kapotę. Przez koszulę czuł, 

Będzie mu się przyglądał, jak przykucnął jak drży, jak tuli się całym ciałem. 

Ten patrzył na niego bezustanie. Wyda­
wało się, jakby się po psiemu uśmiecha!. A 
gdy chłopiec pogłaskał go po grzbiecie, pies 
teb pochylił i... pocalowa'. go w rękę. 

Tak, nie inaczej Franek zrozumiał ten psi 
gest, gdy poczuł na dłoni ciepły, szorstki ję­
zvk Burka, czy jak lr.U tam ... 

~. L. Sołonowicz-Olbrychska. 



Str. 10 GLOS QOBOTNICZY 

• 
w czasie 

Rozpalony do białości wiór wije się dy-
1niącą serpentyną spod noża. 

Tokarnia dudni głucho i nic nie słychać 
pnia tym dudnieniem. Te 5 pracujących obok 
nie istnieją wcale. Nie dlatego, że tokarnia 
Władka jest w ększa od tamtych i głośniej ha­
lasuje - każdy z jego 'kolegów obsluguje tyl­
ko wlasną maszynę i tylko ona jest dlań rze­
czywistością. To jakby maty . wirujący, hu­
czqcy światek, którego sila przyciągania Jest 
tak wie1ka, że trudno oderwać się, by wyjść 
do patami na papierosa. 

Wladek z~ją! zakończony, długi, stalowy 
1Yd, rzucit na stos innych - tak jak ten 
błyszczących - i schylil się po noWY. 

- No, to już ostatni. 
do domu. 

Trzy kwadranse i 

Nieobtoczony wal jest ciężki i trudno go 
samemu umocować, ale już podbiegł Stasiek i 
cl1wyciwszy za drugi koniec pomógł windo­
wać do góry. 

- Co tam dziś robią w Polsce? - odezwał 
się do Władka, jeszcze sapiąc z wysiłku. 

- Ten wzruszył ramionami. 
- Nieslodko im dzisiaj. Moja matka to 

n 1 pewno cały dzień beczy. 
- Tobie to jeszcze nieźle - masz żonę, 

a ja ... ? 
. - Przyjdź do mnie, jeśli chcesz. Zjemy ra­

zem kolację. 

- Władysław Stepanowicz - ozwał się o­
b.ok' nich głos. 

- Co takiego? 

momentalnie zamarzło. Opuścił klapy czapki­
uszanki, wsunął głęboko ręce do kieszeni i 
przyspieszył kroku. 

Że też zawsze tobie przypadnie jakaś 
robota nadterminowa - przywitala go żona 

z niezadowoleniem. 
- Cicho, Janeczko, nic nie rńów. To dla 

naszego wojska przecież. Żeby mieli czym 
strzelać. 

- Ob. majorze, podporucznik Głębowski 

melduje swoje wejście. 
Szef zwiadu dywizyjnego siedział za skle­

conym z desek stołem i wertował jakieś pa­
piery. Żarówkę przysfaniał zielony papierowy 
abażur rzucający cień na głowę majora. Ma­
jor również łysy. Zachowały mu się Jylko 
resztki włosów nad uszami i w tyle glowy -
nad samym karkiem. 

Ta zielona łysina pochylona nad stołem 
przypomniała mu zeszłoroczny wigilijny wie­
c.zór i mial już prawie pewność, że usłyszy nie-
mirą nowinę. 

Maior podał mu jakiś papier. 
- Przestudiujcie to. Kapitan zachorowat­

bęuziecie musieli za niego dzisiejszy wywiad 
poprowadzić. Wiem, że wolelibyście wigilię 
w ziemiance spędzić, ale nie ma rady. 

Spojrzał na ofcera zaczerwienionymi od 
bezsenności oczyma i dodał po chwili: 

- Będziecie sobie po drodze wspominać 
ostatnią wigilię, którąście pewnie z żoną spę­
dzili. 

- Naczelnik wzywa. - Oj nie, obywat~lu majorze. Tei takie­
Wytarłszy zaoliwione ręce kawałkiem szma 1:0 pecha miałem. Pól · godziny przed pójściem 

ty udał się do kantoru. do domu na kolację otrzymałem pilne zamfi· 
Naczelnik siedzial pochylony nad biurkiem, wienie ; całą wigilię przy robocie spędziłem. 

a klosz lampy oświeca! w zielony odcie!1 jego - Wobec tego macie już wprawę - u 
lrnmpletnie olysialą glowę. śmielbnąl się major. Możecie odmaszerować 

- Wzywaliście mnie? - przeszedł na oficjalny ton - macie dw'.e 
- Tak - godziny czasu. Przed wyruszeniem zameldu-

Wyciągnął z szuflady biurka arkusz papie­
' u i rzuci! na stót. By! to rysunek ialłiejś czę­
~-:i metalowej. 

jecie się u mnie. Plan niemieckiej linii obron­
nej macie? 

- Mam, obywatelu majorze. 

kawie wyciągają<:ych smukle szyje spośród 

talerzy. Przeciągająca się nieobecność kole­
gów odbiera wszystkim chęć do wieczerzy. Na 
wyprawę poszli przecież najlepsi chtopcy z 
najulnbieńszym oficerem podporucznikiem Glę­
bowskim. 

Nagle zza Wisły dobiegł odg.!os długiej, 

przeciąglej serii z automatu. Podnieśli g!owy. 
Znów seria. Zatrajkotał urywiście CKM. Od­
powiedział mu wybuch ręcznego granatu. 

- Naszych ostrzeliwują - krzyknął ktoś. 

Wybiegli z ziemianki w chwili, gdy nad 
tamtym brzegiem wystrzema w górę czerwo­
na rakieta. 

- Proszą o ogień artylerii! Tak byto u-
mówione. 

Rzeezywiście. Ztyłu za nimi rozległ się suchy 
trzask Strzelającego moździeia i w trajkot bro­
ni automatycznej na tamtym brzegu wdarr 5ię 
świst a potem huk pękającej miny. Ozwał 

się drugi moździeż, trzeci... po tym ryknęła 

przeraźliwie 76-ka budząc cały chór swoich 
siostrzyc i odgłosy strzelaniny zagubiły się w 
wyciu, świstach i huku. 

Spacer po przęstach zawalonego mostu ko­
lejowego na pół pogrążonego w Wiśle nie 
należy ani do tatwych, ani do przyjemnych . 
Co chwila komuś się noga ześlizguje, wyry­
wając z ust nieostrożnego, soczyste przekleń­
stwo. Wyciągnęli się w długi sznur starając 
się utrzymywać nie większą niż należy odle­
glość, by nie tracić jeden drugiego z oczu. 

Prowadzi plut, Szymczak, najlepiej znają­

cy drogę, jako że odbył już dwie wypraWY 
po szczątkach mostu na tamten brzeg. Tuż 

za nim podąża podpor. Gfęb0wski. 

Osiągnęli wreszcie lewy brzeg. 
- Wyprawa nasza musi odbyć się w zu­

pelnej ciszy, - powtarza instrukcje Gtębow­
ski. Pierwszemu napotkanemu Niemcowi wo­
rek na pysk i wycofywać się. Podzielimy się 
na dwie grupy. Jedną poprowadzę ja - dru­
gą plut. Szymczak. Wy pójdziecie tym oko-- Zamówienie przyszlo. 

Spojrzal na Wladka przeciągle i rzek!: 
- Ja wiem, że dziś u was święto - wiel­

kie święto, ale widzicie to bardzo pilne. Osta­
te::znie, jeśli nie możecie, to ja postaram się 
s, ągnąć kogoś z tamtej zmiany. Oni wszyscy 
r·:scy - im wszystko jedno, ale bardzo dale-

- Będziemy czekali na 
Wracajcie jak najprędzej. 

pem w prawo, a my w lewo. W razie alar­
was z kola;:ią. mu biec tutaj. Tu mamy pewne możliwości 

obrony dopóki nie odezwie się nasza artyle-

> mieszkaią. Zanim ich odnajdę, zanim przyj-
1... Boję się, że nie zdolamy na czas za­

kończyć, a poza tym nikt tego nie zrobi tak 
. :tk wy. Tam stoi cały oddział zakladów -
czeka na to. Wiecie ile to pocisków braknie 
dla frontu co godzina? 

Wladek wziął machinalnie do ręki rysunek 
' wpatrzyl się w niego. 

- Trudne, cholera, myślał sobie. 
g;odzin iąk nic zejdzie. Teraz szósta ... 
będzie czekała ... 

Sześć 

Janka 

Lecz nie umiał 
- Zrobisz? 

znaleźć słów sprzeciwu. 

- Zrobię. 
- Wiedziałem, że nie odmówisz. 

*** - Po co cię wzywał - dopytywał się Sta-

- Nie, nie czekajcie. Diabli wiedzą iak 
tam pójdzie. Może dopiero nad ranem wró­
cimy. 

- No, dobra, ale opłatek dla was zostawi­
my. I wódzię też, byście mieli czym się roz­
grzać. 

- Szczęśliwej drogi. 
Porucznik .zwykłym ruchem poprawi! pas, 

ogarnął wzrokiem swoją gromadkę i rzekł 

miękko: 

- No, idziemy, chłopcy. 

*ł.~* 
Do ziemianki, w której miała odbyć się 

wieczerza wbiegł Jóźwiak z okrzykiem: 
- Już, już! 

- 'co, już idą? 
Wszyscy zerwali się z miejsc. 
- Nie. Pierwsza gwiazdka już zabl~sła. 
- To ją sobie pod czapkę schowai - mo-

że ci umysł twój trochę rozświeci. 
- Dureń! Czego ludzi denerwujesz. 
- Przecież wiesz, że na tamtych czekamy. 

ria. 
- Rozumiecie? 
- Rozumiemy ob. poruczniku. 
Uścisnęli sobie ręce i rozeszli się. 

Po przejściu transzeją Il metrów, podpor 
G!ębowski złowi! uchem chrapanie śpiącego. 

- Uwaga, chlopcy! Tu gdzieś Fryc śpi. 

Stąpają ja'.: koty. Nie słychać najmniej­
szego szelestu. Chrapanie rozlega się już wy-
raźnie. 

W ścianie transzei jest wnęka i tam ŚJli 

Niemiec. Glębowski unosi ostrożnie do góry 
koc zasłaniający wejście, wsuwa jedną nogę 

i... trzask przewróconej menażki rozlega się jak 
wystrzal karabinowy. 

- Wer da?! - rozlega się z głębi. 

• 
I 

- Niezdara jesteście, 
cze ze złością porucznik. 

Wspólnie omotali Niemcu łeb, 
nazewnątrz rozległa się tuż obok 
seria z automahL 

gdy 
nich 

Przynaglając Niemca szturchańcami 
skoczyli z ziemianki. Nie daleko poszczekiwał 
CKM bijąc dokądś na ślepo, bo nie słychać 

było nawet świstu kul. 
Popychając przed sobą jeńca pobiegli w 

powrotną drogę. Zza zakrętu wylania si~ 
dwóch biegnących Niemców, krzyczących: 

„Rus zdawajsa". 
W odpowiedzi poleciał im pod nogi granat 

rzucony pewnie przez porucznika. 
Gdy dobiegli do omówionego miejsca za­

·stali już tam drugą grupę w komplecie. Przy­
biegli przed chwilą zdyszani i już chcieli biec 
na pomoc. Oni też dostali „języka", lecz uda­
to im się uczynić to bez najmniejsze.go halasu. 

Strzały zaalarmowały czujki niemieckie -
dzienue i nocne. Doszły do uszu nawoływani~ 
-i tupot nóg. Z transzei wybiegło kilku Niem 
ców. Zatrzymani ogniem automatów legli m 
ziemię ostrzeliwując si~ również z automató\ 
Zagrały z flanków dwa CKM-y. 

Szymczak wyją! na rozkaz porucznik 
kietnicę zza pasa i wystrzelil w górę. 

won::i kula wyleciała w przestworza. 

- Trzymać się, chlopcy! Zaraz Z"-· 
nasza artyleria. 

Ledwo to powiedział, gdy ...ohydny, I 
raz brzmiący im jak muzyka świst in 

znać, że nasi czuwają. 
- Do mostu! Pilnować Niemców. 

oporu walić bez pardonu. 
W tej chwili jeden z otaczających 

ców ryodniósl się, wzniósł w górę ręk 
granatem w stronę naszej grupy.· G 
padł w kilku metrach "Od nich i jęko 
podporucznik Głębowski. 

Zakołysały mu się przed oczyma 
jego żotnierzy, w uszach rozległ się 
pad! na ręce plutonowego Szymczak 

- Rany Boskie, porucznika zab· 
- Nie, 'nie zabili - coś gada 
- Janka... Nie denerwuj się. 1 

to dłużej pracować... Nic nie m6 
mnie okropnie głowa boli... 

Po twarzy porucznika Jata się k 
Pociski naszej artylerii kładły si 

nym półkolem wokól wylotu mosti 
stujący Niemcy albo polegli, albo wy 
bo nie strzelali więcej . 

- Bierzcie porucznika za nogi i 
łóżcie go na moim plaszczu. Będ 

tak nieśli. 

Plutonowy Szymczak objął 
- Uważać tylko n~- głowę. Ba 

zerwać. 

Uparcie i systematycznie bila art· 

- Zuchy artylerzyści! Coby z , 
gdyby nie oni. 

- Wycałuję ich jutro, jak pragnę 
wszystkich WYCa!uję - krzyczał z ź 
Malec. 

Znów Szymański prowadzi pochó 
niesiony troskliwie na szynelu po 
Gtębowski. Dalej pozostali z dwoma 

siek już ubrany efo wyjścia gdy Władek zja­
wi! się znów przy tokarni. 

- Pomóż mi zdjąć to świństwo. Mam in-

Zapanowało w ziemiance milczenie. 
Jakoś nikogo nie cieszy, nie nęci ten za­

stawiony stót, ani optatek, ani duży wybór 
potraw, ani nawet kilka butelel: wódki· cie· 

Snop światła latarki Wójcika wbiegłego 
za porucznikiem do ziemianki oświetla na u­
łamek sekundy porywającego się z posłania 
Niemca. W następnej chwili Wójcik zwala 
mu się na głowę, zatykając usta ręką, by nie 
krzyczał. Uczynił to niezdarnie i Niemiec zdo­
łał chwycić go zębami z.a mięk:sz dłoni. 

mi" po środku. - Hilfe! bil... - rozlega się jego przera-
oą robotę - na cały wieczór. 

- Co Janka powie? 
- Idź ją uprzedź, że nie przyjdę. 
- To takie pilne? 
Pilne, pilne, nie zawracaj mi glowy. S-ik1J­

da czasu. 

- No to, serwus. 
- Serwus. Nie zapomnij Ja.nce powiedzieć. 

Znów huczy tokarnia. Już teraz samotnie. 
W ogromnej hali warsztatów mechanicznych 
tylkc jedna lampa się pali - ta nad głową 
Władka. 

Pochylony nisko nad 11ożem śledzi z uwagą 
wijące się pasemko rozpalonej stali. Ręce spo­
czywają na mechanizmach naprężone w uwa­
dze, by nie przegapić ani setnej części mili­
metra. 

Mija godzina. Mija druga. Praca pocłr!o­
nęla go całkowicie. Zapomniał o wszystkim. 

O w pól do pierwszej re bota sko!1czona. 
Zdał ją nocnemu majstrowi i. nie spiesząc się, 

pocziit szykować się do wyjścia. 

Przeraźliwie zaskrzypiały w ::iszy nocnei 
pierwsze jego kroki na ściśniętym trzydziesto­
P.ięciostoQniow~.':111 mroze~ śniegu. W nozdrzach 

źliwy okrzyk, zduszony natychmiast czapką 
wstU1ieta w otwartą paszczękę. - Idą, idą nasi! 

Wszyscy wylegli nad brzeg nie 
to, że zaczęła odszczekiwać się niem· 
tyleria i pociski gęsto padały. Calu 
skają z radości. 

- Lekarza, lekarza czym prędzeJ' 
nik jest ranny. 

- Ja już tu jestem prz,y nim. 
ziemianki. 

Rana nie była ciężka. 

tomnialego Władka i wszystkich -
lekarz pozwoli! rannemu pozostać 

Leząc wyciągnięty wygodnie 
oto :'!ony kolem swych żołnierzy, c 
dobne jak chyba nigdy jeszcze w ż; 
rzawszy na nietknięty stół zapytał 

- Jeszcze nie zaczęliście? 
- Czekaliśmy ua was. Nikomu r 

Io się zaczynać. 

Stary, wąsaty wiarus - Olesiak 
ze st')lu oplatek i podszedł do ranner 

- Abyśmy na przyszły rok 
zwycięstwr, by do tego 
nie zabrakło. 
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„Jazgarzeiw sip1, wtulony w lasy, 
jaik w liisi kołni·erz, przy pmszony 
grudniowym foiegi1em. Ledwo zgasł 
osfańn·i blask z zacho dni1ej s1trnny, 
gdy worek nieba cięż ko zawisł 

nad przy;gairbionym gr zbieteim d(Jlmów 
i tylko j.etdina gwiaz1da łzaw1i 

na Śln.Ieg s:pływają1c po kryjomu. 
Zamarzła droga po:prz ez w:Leś 

od staicji wredzie wipro st do la·su, 
jak przeciągnięta wpo przek czasów 
o innych, p·rzyszłych cza1sa1ch wieść. 

Ale z naistainiem zmiro ku nie śmi·e 

niikt z domu wyiść i na wiatr twarzy 
poddać, by z W!at.rem wi1eści leśnej 

wetchnąć - oddechu przyszłych zda.rzeń.„" 
\ . 

' 

fen oto wstęp do_ poematu o wsi, 1 A nocami, za krzyżniącymi się na czerni 
óra dała nam schronienie po powsta- nieba w dali, za Wisłą, reflektorami 

.iu warszawskim pi·sałem w wieczór wi- szły nasze spojrzenia i nadzieje. 
."lijny w izbie Biczyków w Jazgarzewie. Znaki bliskiegó końca były nie tytko 
isałem przy świetle lampki naftowej, aa niebie, lecz i n'.ł zfomi. Z 1ata, od 
'sk jej raz po rai przygasał i rozbły- Warki, od Góry Kalwarii dochodziły głu­
.vał znowu, aby rozjaśnić na krótką che dudnienia dział. ścichały i znowu 
ilę wnętrze izby. Córeczka moja nabierały na sile i wiedzieliśmy, że już 

stroiła choinkę. Ubogie to były za-

w najbliższym czasie głos ich zmieni się 

w ryk huraganu. 

A tuż obok zbudziły się lasy. To już 
nie były pojedyńcze ,czy nawet częste 

w czasie, lecz ciągle oderwane, niezwią­
zane ze sobą potyczki - tas ruszył z 
miejsca i szedł groźną i nieznaną siłą 

na osiedla, na Niemców. 

Niemcy w osiedlach, po wsiach i 
miasteczkach w tych ostatnich przedwi­
gilHnych dniach też już nie byli tacy, jak 
dawniej. Ustały łapanki, ustało nawet 
kopanie rowów, zmora popowstaniowych 
dni. I tylko głuchy strach szedł wśród 

ludzi, że zanim odejdą, popędzą wszyst· 
kich przed sobą, że wywiozą, że roz· 
strzelają mężczyzn. Lecz nikt się nie ru­
szał - wszyscy czekali na to, co miało 
przyjść, nieuniknione już w naszej świa­
domości, a zbawcze. Na to, co miało 

przyjść ze wschodu. 

Lampka raz po raz rozświetlała się i 
gasła. Obok, na maleńkiej kuchence żona 

na 
przygotowywała ostatnią wojenną wigi. 
lię. Raczuchy na oleju, kluski z makiem 
od Biczyków - nie były to . zbyt tłuste 
dni dla wychodźców z Warszawy. Lecz 
to nie było ważne. Ważniejsze było, że 
przy opłatku mogliśmy nie tak, iak za lat 
poprzednich, lecz z pełną wiarą, ze świa­
domością, że musi się to spełnić - ży. 

czyć sobie, by była to nasza ostatnia 
wojenna wigilia. Nie wiedzieliśmy, czy 
doczekamy innej, wolnej, - · i tym ra­
zem życzyliśmy sobie przetrwania ze 
smutnym uśmiechem żalu, że inni, że ci 
na.ibłiżsi częstokroć - nie dożyli. Wie­
dzieliśmy tylko jedno - „kto przeżyje, 

wolnym będzie". 

I dlatego, gdy po wigilii z rodziną 

Biczyków razem śpiewaliśmy kolędy, 

nikt z nas nie ·dziwił się, że pomiędzy 
nimi znalazły się ,,Warszawianka" 

„Międzynarodówka". 

Seweryn Pollak. 

. ofiarowane jej przez Stasię Bi­
wnę - jakieś gwiazdy z papieru, 
zki, wylepione kilkanaście lat te­
. obiły one niejedną chłol?ską cho­

„ „ 
osze p1.erwsze • 

y wreszcie, pożyczone obcemu, 
~mu dziecku, - mogły mu dać 

swiąt, uczucie, że jest w dornu. 

w wyzwolonej. odrodzonej Polsce da mokratycznej 

Warszawie nie istniał, lecz ma­
.I nki, atmosfera świąt, przychyl­
ctzi wskrzeszały go znowu w ma-
~bce jazgarzewa. I dlatego mała 

nic, że tutaj domy są mzsze 
Warszawie, niebo i nad Warsza­
„: Jazgarzewem jest jednakowo 

ebo w tych dniach nie było już 
·ozy, jak kilka miesięcy temu. 
A1ieściło nadzieję. Coraz to poja­
ę na ni:m znaki bliskiego końca­
'Y radzieckie. Zajadłe, bezsilne 
Jie zenitówek niemieckich nie 
1ło, budziło szyderczy uśmiech. 

Pierws·za gwiazdka, pi·erws·ze święto Bn- j które były bezustannie bombard·owame żyli­

żego Na·rodzenia w wolnej Polsce. Cały na_ f śmy w fata.1nych warunkach. 25 deka czu_ 

ród, każdy obywa.tel z osobna ma swoje niego chle1ba i dwa razy dziennie brukwi·owe 

tra·giczn·e w•spom.ni•enia z świąt w okresi•e o.. zwpy. 

klllPaCji. Powi•nrni•śmy to sobie wsizy•stko w o·statnie święta Bo·żego Narodzecriia 
przyipomini.eć, by so1b'Le uświadomić jacy zmus1ili nas do pracy. Czyściłiśmy tory bom­

s<11częś.liwi j •&s•t •e ·śmy w tym ro.ku. Wie•lu z bardowane.go miastecz,ka Giissen. 

na·s jill'Ż części.owo zapomni1ał.o jak to by-Io. Wi.eczo•rem wszyscy Polacy zełbrnli się, 
I zda1je nam się, ż•e to nomia•lne, ż,e w tym by razem spędzLił wie.czór wi.giili1jny. 100 

roku W·Olni jesit·eśmy, wo·1ni wra·z z rodzi- PoJa.ków zmo•rdowanych, · wyc·ieńczOi!lych, 
nami świętujemy, pewni żyC'ia bez obawy, głodnych odeiwainych od rodz~n świętowało 
że nam gdz.ieś daleko nasi najbliżs.i uim;era_ w baraku z jedną j~dyną jasną myślą: Osta­

ją w niewoli hHlerowskiej z głodu. tnie święta pod rządaimi okup antów. w przy_ 

W 1940 ro•k1u wypędzili mnie Niemcy na szłym ro·ku na pewno będziemy wolni w 

przymusowe roboty a w Pois.ce zo>StawHem wolnej Polsce. 

żonę i rodz.Lców w ła.pa·c:h hitlerows.kio::h I doczeka.Uśmy. Jesteśmy wolni, świętu­

bandytów. 4 J.a.ta spędzdł.em święta w Ni·em· j1emy razem z rodzinami. Ni.e WS'ZY'stlk·o je-

zeszłym roku ze mną spędził wi•eczór w ;igi­
lijny i płakał z zimnym kartoflem w łupi.n.kach 
w ręku, jeśJ.i pamięta jak było nam w Gis_ 
S•Em w dniu wigilijnym napewno w tym roku 
jest sz•częśDwy. 

W t.e pierwsze święta w woLnej Polsce P-:u 
simy my roibotni•cy wiele sobi~ przypomnieć 
i p·owi•edz.i,eć. Jieśli oku.pant golllił nas na 
wszy.stkie strony świiata na naj.cięższe pra-· 
ce i pracowaJi.śmy pod naci1skiem terroru o 
głodz·i1e i chfodzi1e pod gołym niebem, to 

w tym roku sami sobie powiedzmy: pierw. 
szy r·olk po wo)n'e musimy sami pracowc:•.ć 

dla samych siebie - pracować z ofiarnością, 
odbudować zrujnowany przez o':upan!a 
kra.j, gdyż tyl1ko naszą pm.cą przyczynimy 
się d·o tego, by w przyszłym roku wiei::z0r 
wigi11ijny był jesz•cze bardz.i.ej i;z.częśliwy, 

·cz.ech - naj1tra·gicz1111i·erj1s·z.e jednaik w roiku 

1944. 

My Pola·cy rziuoeni do miaS<t n~eimi-eoldc:h, 

sz•CZ•e mamy czeg·O nairo potrz.eba, aiJ.e ma_ radO•SlllY i syty. 

my tę pewino•ść, że idziemy ku lepszej przy· 1 
szłOIŚci. Miody B·oJ.ek z Boryisławia, który w 

Zygmunt Krzywański 
robotnik fi.rmy Muller 
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. azdka 1944 wf abrrce uRedula" 
, wszyscy pamiętają lub wiedzą cio dniowy za morderczą pracę wyno­
że podczas okupacji każda fa- sił 15 marek. Z tego Ściągano nam jesz 

rv Łodzi była dla robotników cze grzywni)T, które sypały się na nas 
r hitlerowskim obozem koncen- gradem. Pewnego razu majster Nie­

ym. Przypomniały mi o tym miec spalił rękaw marynarki, a za to 
~e „Reduta", gdy zaczęły opo- nam wszystkim strącono po 25 marek". 
jak spędziły wieczór wigilijny 

l:nim roku okupacji. 

Horążak wspomina 
ję przed Bożem Narodzenhm 
·oku. „Bestialstwo i bezmyślny 
to był ten bicz ukręconv dla nas 
ało nas zmusić do całkowitego 
tania ustalonej normy produkcji. 
lnie pracowaliśmy 8 godzin 
iie - to jednak było fikcją. 

z nas. wiedział. kiedy wychodzi 
U, ale kiedy wróci nikt nie wie­
Za najmniejśze uchybienie posz­

lnego robotnika zatrzymywano 
wszystkich na czas nieograniczo­

•i'. System zbiorowej odpowiedział­

, •Ści był stosowany · bezustannie. Kil­
' set robotników odpowiadało nie tyl-

ło być ewakuowane - wszyscy Polacy roku? O tym wszystkim rozmówczynie 
mieli być wysiedleni w nieznane. w mówią. 
każdej wystawie był 11pouczający" pla - Zostaliśmy przy życiu _ mówi 
kat jak i c,o pakować do plec,ak?w. To Job. Jagielska, - wraz z rodzinami spę­
były własme nasze przedsw1ąteczne, dzimy pierwsze święta w swoim domu 
p;~e?V.:igilijne }i:1i ~ to b~ł ten „~as~- w niepodległej Polsce. Spokojnie bez 
~OJ sw1ą~eczny Jakin_1 w?wczas zyh- tobołków przy nogach, będziemv świ<E­
smy. Kazda z ~as miała ~eden tobołek tować pewne, że nic nam nie grozi, że 
w do~i.: ~ drugi przy so_bie w f,abryc:. nikt nam nie wydrze naszych najbliż­
Co dzi~n id~c do pra.cy ze.gnał:'(smy się szych z domu. Jest jeszcze źle, nie 
z rodzinami, ~dyz mkt me miał pew- wszystko jeszcze mamv czego nam trze_ 
ności, że się jeszcze z bliskimi zoba- ba. Jednak gdy człowiek wspomina wi­
czy". gilię zeszłoroczną, to my, -robotnicy, 

Ja _ mówi tow. Chorążak - byłam którzy w zeszłym roku pracowaliśmy 

zupełnie spokojna i nawet udało mi się w katowni hitlerowskiej a dziś jeste~ 

przekonać rodzinę, że gdy Niemcy śmy współgospodarzami fabryki powin­
przyjdą po nas, żeby nikt nie płakał niśmy sobie powiedzieć: Jest nam do. 
jeśliby rozgonili nas na wszystkie stro- brze. 
ny świata. Jednakowoż nie zdążyli ban­ Trzeba dodać, że robotnicy Reduty 

nie zapomnieli mi:c.ionych strasznych 
lat. Nie zapomnieli o ofiar2ch terroru 
faszystowskiego o sierotach dzle. 
ciach zamordowanych Polaków. ·wszy_ 
scy robotnicy i pracownicy opodatko­
wali się w wysokości jednego punktu 
(wartość 100 zł., na gwiazdkę dla dzieci. 
zakupione za te pieniądze ubranka od­
dali do dyspozycji Miejskiego Pogoto­
wia Opiekuńczego dla Sierot. 

dyci wykonać tego co zamierzali. Wie­
czór wigilijny spędziliśmy pod ciągły:TI 
strachem w:vsiedlenia. Należeliśmy jed­
nak do liczby szczęśliwców. Bardzo 
wielu robotników i robotnic naszej fa_ 
bryki wieczór wigilijny spędziło na .ro­
bocie przy kopaniu okopów dokąd ich 
Niemcy zawlekli. 

Takie było życie w okresie przed­
świątecznym i taka była wigilia Boże-

B. 
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Kiedy siedzimy przy stole wi1gilijnym, 
ki·edy w uroczyistym: n.a-stroj.u św:iętujeimy 
pierwszą gwiaz·dlkę w wolnej Ojczyźnie. 

ws1pornini}my my - starzy partyzand -
wspomnijmy naszych 1'owa1rzyszy, a 
s21czególnie tych. którzy życie swe od­
dali po to, by cały naród mógł oddychać 
powietrzem woln1ości. 

śWIĘT A BOŻEGO NARODZENIA 
1913 R. 

Już w tedy wielu na:s bra'l<ło. To byfo 
j.uż po s~ynnyrn złą sławą Bomwie, po 
ohyidnyrn rnordz'e brnt•obój.czyim, na s1ku­
te1k którego zginęło 26 dzielnych odda­
nych siprawi.e wyzwolenia bojo·wnikó'f. 
I p<l'miętaim, że chociaż go1rzko naim był-0 
o tym myśleć, choci aż prag-nęliśmy by 
zwyrodniałych zbrodnia.rzy dosięgła ka­
ra - t.o przecież my partyzanci nie zbo­
czyliśmy z li•nii, którą wyt.knęła nam 
Polska Pa-rtia Robotnoiocza: - wszystkie 
siły do walki z naieźdźcą - nie damy 
się sprowokować, nie będzie walk brato-
bójczych. · 

O[OS ROBOTNICZV 

dni-0we.go i i:nni. Nastrój był wyjątko:wo nie myśleJi.śmy o tym wcale. Nocą po- I rzekło i trrzeba było akcję p rzeprowa­
u1roczyisty i podniosły -~szczególnie, że jechaliśmy do oiddz1ałów naszych i ra- dzić. Rysiek rusza ze swoim oddziałem 
gwiazdka zbiegała się u nas ze świętem zem z cMopcaimi spędziliśmy n·oc wigilij- pQd Szastarkę, rozkręcają szyny i nad 
bojowym. ną, życząc sobie nawzajem rychłego ranem pociąg pośpieszny wiozący Niem-

Ząsłużeni w bojach wsta.Ji udekooro- zwycięstwa na.ct olmnanten~ ców zlatuje z nasypu •. 
wa•ni wstążeczkami krzyża Grunwaldu. Szczeg.ólnie ut.kwil mi \'I( pamięci ma- . Ta.k to polscy partyzainci świę t owali 

To byt.o pra.wdziwe święto partyza·nc- ły epiz9d: oto Rysiek~ najmłodszy party- w 1943 r. Boże Naroidzen i.e . Pociąg nie-
kie, rżołnierskie. zant staie mr baczność: mieckie wysadza.no w powietrze , ni s z-

Wieczór wigilijny spędziliśmy wesoło - Obywatelu komendancie, - pyta , czono . mosty, likwi.c!o•wano pos temnki 
i n i emało wódki płynęło pod „koniec - czy dostanę Grunwal1d, jak wysadzę żandanneri·i. To były nasze par tyza·nckie 
wojny". Zapewnialiśmy się wzajemnie, że pociągi ze s.zkopami? dary gwiazdkowe, skła,da.ne umęczonemu, 
to już ostat111ie święta obchodzimy w Uściskaliśmy go serdecm:.e, Mały Ry- ale nieugiętemu namdio1~i polski.emu, m-
dkresie 01ku.paicji. s.io daMTtn•o j 1uż swoimi bojowymi wyczy- sze,i umęczonej, a.Je nade wszystko umi-

A tylu z nas jesz.cze pa·ść miało na I nami zasłużył s.obi,e na odwa·cz.e1ni-e. łowaitiej Ojczyźnie. „ 
drodz.e dio wolności. Ale podczas wi·g1iilii Ale słowo przed komenidantem srę płk M Moc ar • . z . 

az r 
Im bliż.ei było do św' ' tym stawałyśmy I pokryty drogim pismem. Był to głos z wolno- kach, nogi drętwiały w drewnianych cho 

sii; smutniejsze. Wzmagało się ucz.ucie tęsknoty ści, który nas wzywał do wytrwania i mówił kach. Słychać byro tylko ich rytmiczny < 

i beznadziejności, myśli wybiegały daleko za I nam, żeśmy jesz.cze nie umarły, że o nas pa- o stwardniałą od mrozu ziemię i od rza• 

druty. Rok w rok zadawałyśmy sobie te same I miętają. czasu wydobywający się z. pod ciemne> 
pytania: Czy będzie to nasza ostatnia gwiazd. To nic, że esman rewidujący_ paczki, wyrzu- tura ·wrzask Niemki: „w.eter", „schnelk 

*** ł ł ł ka w niewoli? Czy wrócimy do domu? Czy I ca przesy ane w nich op atki na ziemię, dep- fluchte Faule"!, poparty cv·sto uderz<• 
W okr esie świąt Bożego Narodzenia ~ 

wz:maigały Się aikde ko!ej-0we, rosło na- dożyjemy następnej gwiazdki? Choinka, opła-j cząc je nieraz nogami. Zawsze znalazło się kil- obrzmiałą twarz. Esmanki były w złych 

silenie wy:padków partyzainckkh. Cho- tek nie były teraz dla nas iedynie symbolem , ka sprytnych, które chyłkiem wyciągnęły ze rach: wypadł im w święta 

dziło9 0 to, by nie dt()Jstafo się dlo V<l'ter- tradycji, jednoczyły w sobie myśl o wolności, I stosu papieru i śmieci ocalały kawałek; nie je- więc na nas całą swą złość. 
laindu niemieckie żołdactwo, jatdące ze ojczyżnie - słowem -0 tym wszystkim, cośmy dna, gdy ją puyłapano, dostała w twarz, ale ... Pomimo to wracaiąc z pracy, led\ 
wsichodu by nn·e dotarły na wschód po ~traciły. opłatek był - maleńki, pokruszony, 1'tóry ktoś 

· · ' , ' - "' ze zmęczenia i chłodu. znalazłyśmy 
ciągi wiozące broń i ma•teriał ludzki na Ostatnia nasza gwiazdka w obozie była chy- w kraju nadłamał drżącymi rękami z myślą o 

front. n.a którym decydowały się losy ba najsmutniejsza. Poz.bawiono nas bowiem nas. 

wojny. rzeczy jedynej, która była naszą radością - li-I Pognano nas do pracy na dworze. Było 

dosyć energii, aby ułamać po drod::e, 
esmanka nie widziała, parę gałązek 

schować je pod poły iaka W baraku 
W okresi,e świąt 1943 r. wyledał W stów, tych paru pozomie nic nie znaczących bardzo zimno. · l.'brane w bawełniane pasiaki 
· t · d S t k b ł I lyśmy gałązki do butelki owiniętej w l 

poiwie rze pociąg pa. zas ar ą; Y O to słów, skreślonych jakąś bliską nam ręką z do-j i takież „jaki", a większość nawet w drelicho-
d!zieł dd · ł n ł g R 'k pier, znalazło się trochę waty, z którci 
· ' O 0• ' zua U ta e O ys a. mu, opatrzonych pieczątką „gepruH", które je- we letnie sukienki. marzłyśmy strasznie. 

Pod Wł·odawą a'kcji podobnej doko- I · śmy „śnieg". j.edna z więź~iarek przyr 
dnak w nieuchwytny dla cenzora sposób umia- Nie wiedziałyśmy dokąd nas prowadzą i i1-

nał oddział żydowski pod dowództwem dawniej z fabryki trochę świecących 

do„,0• dcy plutonu, Hi' la. ły wlać w nas nadzieję i otuchę. Nie mogłyś- ' ką niespodziankę .przygotowano nam „na t l h k . ił „, me a owyc , tore zawies· yśmy na 
Udana akcja pod Pairczewem była my foż nawet marzyć o naszych domach, ~tóre gwiazdkę". Okazało się, że miałyśmy wyłado- gałązkach, inna znów zdobyła gd::i rś 

dziełem por. Kolki _ i'ed.nego z nai·star- ieżaly w gruzach lub płonęły w ogniu walki, wywać cegły ze statku. Praca była strasznie k 1 o orowego papieru i zrobila :: niego 
szyich, za:Służonych partyzantów, a pod a bliscy nasi... moż.e nie żyli, może podzielili 

1 
ciężka; Z nad wody dał zimny, przenikliwy Choinka była gotowa. 

Lubairto1w,eim wysadził poci.ąab ruiemiecki I nasze losy. Gnębił nas niepokój i rozpacz. Był wiatr, ręce kostniały z zimna, nie mogąc utrzy-, I Na szczęście na apelu nie trzymano 
oddziaił kpt .. Franka •. S.to.czono StZ•ereg po- to ciężki okres. mać ostrych, lodowatych cegieł. Rę1'awice, u. 

długo - władza sama sie śpieszyła 
tyczek z N1emcam1 Jaik naiprzy,kład we Paczek też iuż nie było. Paczka!... Nie była szyte własnym przemysłem z koca lub szmat, 

· h · · · my się więc w szalonym tempie do rol: 
ws1aic l W pow1ec1.e włodJa:wski<m, w po- to taka zwyczajna paczka, zawieraiąca uprag- poszły w strzępy. Czerwone, zziębnięte ręce, 

· · J b · k" I{ rządków w baraku. To odernrało nic 
w1ec1e .1ru ies~oiws· 1111, pod ras·nym nioną zresztą przez nas żywność. Była to iak- pokalecz~ne do krwi ostrymi cegłami, nie mia-

stawem 1 kilku J,nnych. by cząstka polskiego serca, owinięta w papier ły iuż sił. łzy ciekły po zmarzniętych policz-

*i:;* 
Wi·eczerzę wigilijną we wsi Trzydini1k, 

dla na·s partyz:a1nitów urządzili starzy na­
s.i przyjaciele - Szymańscy. Niestety, 
nie ma j.uż dziś wiel.u z uczestnilków t<'lim­
tej biesiady. 

N.i1eima ju~ seikr.etarza Jana, zwaitliego 
„Tyfusem", uczest·ru~ka waJ.k w Hi.s.zpa­

. nii, weterana wa.Jcz.ącej Lulbelszczyz.ny. 
W styczndu 1944 roku zoisfał on zadeinun­
cjowainy i zgiir1ął w walce z Ni.em.cami w 
po1wiecie Luiba:rtowskim. 

Ni1eima już „Orła" dowódcy brygady. 
W 1.iipcu 1943 r. tprzeswdł on do Gwar­
dii LUJdowej ze Zwiiązku Walki Zbrojnej 
(ZWZ) wr:aiz z 6-ką swoiich ludzi. To 
był bardzo dzie'Lny ż·otłini·erz. Seyb'ko 
a•wainisował z dowódcy plutonu na do­
wódcę brygady. Z.os<tał zarnordioiwa1ny w 
poiw i.ede j.ano1wskim. 

żatl śdslka g.aor.dł·o, gdy ipomyśleć, jak 
strnswą śmie11cią .r.ównd1eż z irąk brato­
bójców zginął por. Błyskawica, dowódca 
oddziału specjalnego. 

**7.'f. 
Na .slkromnej uiczde wtiogilijinej we wsi 

Trzyidinile byili taikże oibeoni Grab zastęp­
ca dowódcy QibwiodiU, Szot - oficer .Po­
litpn y w szta1biie obwodu, Lis - do­
wódca olbwt0diu .połudinii10.wego Lwb-el­
sziczyzny, Jur - sellru:etarz olkręgu połu- W. Daiszewsiki 

myśli od wspomnień i ożywiło smutt 
czone twarze. Porządki były zrobione 
tym z desek stole stało re środku l1 

dne, z takim trudem zdobyte „drze•, '­
zernych racji chleba, które nam wyd 
biłyśmy maleńkie kanapki i posmar< 
je margaryną, ciułaną od paru tygodn: 
ło si~. że jedna z więźniarek zdob· 
kawałek opłatka. Skąd... jak... nikt n 

ny został pieczołowicie pod choink~. 
kie były wzrus-zone. Zasiadłyśmy 

pogodniejszych iuż nastrojach. 
Nagłe „Achtungl" poderwało na 

wicznie na nogi - inspekcja komenda 
zu. Wyprężone na baczność zamieramy 
ruchu. Twarze tężeją, tylko oczy nies1 

śledzą wrogie ruchy. Co powie na dr 
Czy nie każe wyrzucić? Opłatek!... Że b 

nie zauważył! Na , szczęście udało się. 

dant zapytał tylko skąd wzięłyśmy d 

Skłamałyśmy, że esmanka pozwoliła :, 
w nagrodę za pilną pracę. Podstęp s 

Sprawdzili porządki i wyszli. $mialy• 
jak dzieci, którym udał sę kawał i de 
panował iuż pogodny. 
nastrój, 

Tym razem była to naprawdę nasz~ 
nia gwiazdka za drutami, dla wielu 
ostatnia w życi1.1-
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składu swoim stałym odbiorcom I konsumentom znanych JCJ "\'\-yrobów 

zapewnia najdogodniejsze i najsprawniejsze 

przeprowadzenie W'Zajemnych rozrachunków 

Czeki kasowe, przekazy 
do wszystkich miejscowości, 

b ez PI a I n e P r ze I ew Ym 

Czeki kas~we płatne w Urzędach Pocztowych. 

Każdy Urząd Pocztowy jest zbiornicą P. K. O. CUKIERNIA KAWIARNIA 

1 adeusz Szaniawski 

ZAWADZKA 4 

OTWORZONY LOKAL 

.!!lilillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllldllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllłllllllllllllllllllllllllllłllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllli!:_ 

~ D o M M o DY'' J. KOBUSIEWICZ - N. KAMIŃSKI = 
I fi ł.ódź, Piotrkowska 157, - tel. 256.82 --='~=~ .. 

polecamy: konfekcję, palta męskie w wielkim wyborze, koszule sportowe i inną 
~ galaint·erię. _ 

"il111111111111111:1111111111111111111111111m11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111r-

·····~·························~····························· • • i „PRECISIONS RADIO" i 
= SIENKIEWICZA 2 = I Pod berown'.ctwem pierw:szorzędnych I 
• sił fachowych naprawia radioodbiorniki • 
• i sprzęt e-leiktrotechniczny. • = KUPNO - SPRZEDAŻ - ZAMIANA = 
••••••••••••••••••••m~~~~~J ••••••••••••a•a•a••••••••••„•••• _„„ ........................... „ ............ „ ... aa„ ... „ ........................... 1111'! 

F-ma Pe-De-Ha" Matysiak Jan 
11 śródmiejska 3 

Po·leca w wielkim wybo.rze po cenach najniższych: zeszyty, papiery, ks : ą:lki bu_ 
chalteryjne, artykuły szkokn.e i biurowe. 

BAR ST,•AOPOLSKI 
Łódf;, róg Poludnlłowej i Piłsudskiego 

ir1sza na śniadania, 0,blady i kolacje Obfity bufet, wyborowa łu.Hhtf 1: 
Ceny niskie Ceny niskie _J ~ 

CUKIERNIA 

,,PRZY K~MINKU" I 
WŁ. KŁYS 

Narutowicza 11. 
z okazji Swiąt, składa najserdeczniejsze 
życzenia. wszystkim swoim S:i:. Ko-nsu_ 
mentom i Bywalcom. 

Studio Muzyczne 
ul. Traugutta 1 

Dziś i dn.i następnych 
„WIELKA ODWILŻ„ . HUMORU I PIOSENKI'' 

MIRA ZIMIŃSKA 
Ludwik Sempoliński Kazimierz Rudzki 
Początek o godz. 19.30 - Dr..ia 26 b. m. 
dwa przedstawienia o godz. 17_ej i 19.30 
Przedsprzedaż bi'latów od godz. IO do 14_ej. 
w Łódzkiej Agencji Koncerto·wej, ul. Trau_ 
gutta 1. 

ff OGJOSZER Drobae1 za wyraz petitowy; poza tekstem - s zl Inne ogłone-;;: zs milimetr - szpaltę poza tentem - zł. lł. w tekście zł. 21. - W. numerach nie· 
dzielnych I iwiątecznycb - 50 procent drożeJ. 




